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Niemc1 i Włosi · WJSJlaia okreb na wodv hiszpańskie 
PARYŻ. Pomimo wzmacnia· 

nia przez Niemcy i Włochy sił 
morskich, stacjonowanych na 
Morzu śródziemnym, w kołach 
palitycznych Paryża utr~ymu 
se się nadal przekonanie, że w 
sytuacji międzynarodowej na­
stąpiło odprężenie. 
Przeświadczenie to pohvier­

dza}ą ożywione wy:ilki dyplo 
matvczne, jakie rozwi.ja obec­
nie Londyn i Paryż, w celu do­
prowadzenia do wznowienia 
współpracv Rzeszy i Włoch w 
komitecie londyiiskim. 

W tym celu kierownicy po­
lityki francuskiej starają się 
wywrzeć odpowię..d.ni wpływ 
na rząd w Walencji, którego 

przedstawiciel Del Vayo przy­
był z Genewy do Paryża dla 
odbycia rozmów z premierem 
Blumem i ministrem spraw za­
granicznych Delbosem. 

Z drugiej strony, za pośred· 
nictwem Londyńu prowadzona 
jest wymiana poglądów z rzą· 
dem niemieckim co do warun­
ków, od których Berlin i Rzym 
uza łeżniają Ewój udział w kon 
troli. 

Jak informuje prasa, Niem­
cy uważają wysuwany przez 
Londyn projekt ustanowienia 
stref bezpieczeństwa za niewy­
starcza.iący i proponują wpro­
wadzenie zakazu ścisłej i ef ek 
tywnej solidarności flot, wyko 

lnspekcia D. premiera w .Kaliskim 
Pan pr.ezes Rady finis(rdw r_ęii. 

SławoJ Składkowski przeprowadr.11 
w drtill 2 czerwca r. b. inspekcji\ na 
terenie południowej części powiatu 
~alic;kicgQ i w m. Kaliszu. 

t>ałl premier zwiedził w Kaliszu 
ogródki działkowe dla bezrobot­
nych, roboty wodociągowe, budowę 
rzeźni i tar~owicę oraz teatr miej. 
ski, informując się wszędzie o wa­
runki pracy I płacy u zatrudnio­
nych na robotach publicznych bez­
rohotn;i;ch. 
Nast~pnie pan premier udał się do 

wsi .Godziesze Wielkie, Brzezin, 
Pieczrsk, miasta Blaszek i osady 

· Opatowek, interesując się budową 
dróg, domów ludowych, remiz stra-

tat!klcli. si.kół ja · ~óWtłież hod lą 
owiec. 

W godzinach popołudniowych pan 
premier zwiedził osadę Koźminf'k. 
wieś Strzałków ornz przeprowadlił 
lm1trncję terenu wyst(lwy „ „Praca 
i kultura wsi" w Liskowie, która to 
wystawa otwarta będzie dnia 8 
czerwca r. b. 

Pan premier stwierdził celowość i 
sprawność organizacyjną i daleko 
posunięte roboty na terenie .vvsta· 
wy i wybitną poprawę porządku i 
czystości w osadach Koźminek i Q. 
patówek. 

W godzinach wieczorowych pan 
premier udał się z .powrotem do 
Warszawy. 

Uczeslnitr naiazdu na MJś!e»ice 
usłyszą wqroh UJ sobotę 

'\V procesie przeciwko Płon·\ go słowa nie skorzystali, przy­
ce i towarzyEzom o na.iście na chylając się do wywodów obró 
Myślenice przemawiali pozo-I ny. 
stali obrońcy, prosząc o wyro· Na tym rozprawa została za. 
ki uniewinniające, wzgl«:dnie mknięta. Wyrok ogłoszony bę-
łagodne. Oskarżeni ,z ostatnie- dzie w sobotę. , 

,,Szpicbródka11 znów skazanr 
Jui nie odzvska wolności 

nujących. kontrolę. kontroli. 
Ten projekt niemiecki jest ' W kołach politycznych pod­

obecnie brany pod rozwagę. W kreślają, że w każdym razie, 
Paryżu jednak, uzna.ląc słusz- .gdyby nawet te nadzieie miąły 
ność wniosku, że w~półpraca się nie ziścić, „lepsza jest wal­
fłot poszczególnych państw po ka na formuły dyplomatyczne, 
winna doprowadzić do wza.iem ni?: walka na armaty". 
nego śpieszenia sobie z pomocą .BERLIN. l\fi~o sceptycyzmu, z ja 
w razie potrzeby wysuwaJ·ą k!~ o~nos.zą s_1ę kompete'!!ne czro-

. • ' . . nik1 01em1eckre do reakcJt kom1te-
pewne zastrzezema, a m1anow1 tu nieinterwenc.-ji po znj-'ciac.-h w 
cie: Ibizie, wyczuwa się obecnie niezn­

t) że zasada wzajemnej po· dowol~oie z powodu przewlekania 
·m • bo' • • decyz11 w Londynie. 

ocy powmna o. wiązywac Zdają sobie to bowiem sprawę, ie 
ty:lko _poza terytormlnym1 wo- wobec braku kontroli nad rządowy­
dami hiszpańskimi i ml portami hiszpańskimi, którą 

2) że okręty biorące udział w sprawo~ała do.tychczas m!lrynarka 

k t I. . · włoska 1 nlemiec.-ka, ołatw1ona ZJ­
on ro,i powmy .~1ę _powstrzy- słała pośrednia interwencja na ko-

mywac od zawIJanta do por- rzyść rządu w Walencji. 
tów h:5:zpańskich, zaopatrując Szybkie ~ałnt~vienie ~praw>: przez 
się w żywność i paliwo w por· L,!mdyn łez:y więc w. interesie za-

h · 1 • I rowno Berhoa. sa1' 1 Rzymu. Tym 
tac , spec.ra.me na ten ce wy- też tłumaczą apele i wezwania, o-
Z!1aczonych, • n znaJdu_jącyc:;h , głnsznne za ęośrednietwem • pra~y 
~1ę na tervtb mm ~entr':\Jn ·m. lPod adł('SC!" ondynn ~ konieczno-
. W kazcly razie fakt prowa set ~zy kleJ dec.-~zJI. . 

do komitetu nieinterwencji, nie ty• 
le na tle je~o ogólnej dzinlnlnoś~. 
ile z powodu braku zbiorowefO 
czynnego wystąpienia po zbomhat. 
dowaoio okrętów niemieckich I wło­
skich, pragnie się obecnie gotąt'O. 
aby komitet nieinterwenc.-jl stworzył 
sytuację, omoiłiwiając~ za.równo 
Niemcom, jak i Włochom, powrót d.o 
współpracy na tym odrinku z resztą 
mocarstw C'uropejskicb. . 

LONDYN. Reutet donosi z 
Paryża, iż minister spr. zagt. 
rząau w \Vałeuc.ji del Vavti w 
przemówieniu, w:) g:ło.:zot. ~m 
na śniadaniu, w.vcłanym przf't 
dziennikarzy anglo - amery­
kańskich domagał się prze­
kazania incydentu z p~ncer· 
nikiem ,.Deutschland'' Trybu-­
nałowi Haskiemu, celem usta­
lenia wi-ny oraz okoliczności. 
kto pierwszy strzelał. · 

MówC'a zaproponował Try­
bunał Haski, ponieważ Nie.m• 
cy nie nttleżą do Lid' Naro­
dów. 

d 
. 1_ c· • • ł Mimo głębokleJ urazy, jaką żywią 

zema ooecne1 wymiany oog ą -----... ---~------sm---------•• dów uważany jest nie tylko za 
oznakę odprężenia, lecz nawet 
za zapow'.edź możliwości. że 
nrace komitetu londyńskiego 
będą mogły w przyszłości być 
oparte na hardziej realnycl1 
podstawach, a nawet, że . ostat„ 
nie incydenty w swoim osta­
tecznym wyniku pozwolą roz 
szerzyć i wzmocnić dotychcza· 
sowy ~ystem nieinterwenc_ji i 

Marsz.· ·Blomberg w Rzrmie 
odbrt · długą narade . z Mussolinim .~ '1 ~.„. 

RZYM. Feldmarszałek von wa trwała godzinę. · ,., . 
Blomberg _przybył w środę sa- Następnie marsz. von. Biom„ 
m.olotem do Rzymu. powitany berg udał się do pa.łpcu Kwiry~ 
na lotnisku przez Mussolinie- nalskiego, gdzie przviety bYI 
go, ministra spr. zagr. Ciano. przez króla Wiktora Emanuela 
trzech podsekretarzy stanu z 3-go. Po złożeniu wizyty mini­
min. wojny, lotnictwa i mary- su-owi spr. · zagl'. Ciano; marsz. 
narki, marszałków Badoglio i von Blomherg udał się do a}ll­
<le Bono oraz amb. Rzeszy von harndy niemieckiej, gdzie po-
Hassela. dejmowany był obiadem. · 

Po południu marsz. von Bbm Włoskie koła półurzędo\\Je 
berg ,złożył hołd na grobie Nie- informu.ią, że przedmiotem roz 
znanego żołnierza, po czym 1 mowy Blomberga z Mussolinim 
przyjęty bvl przez Mussolinie· była m. in. ·sprawa hiszpań· 
go w pałacu Weneckim. Rozmo ska. 

Krwawe starcie z robotnikami 
27 osób odniosło ranr 

W środę w ·sądzie Okręgo­
wym w Łodzi odbyła się roz· 
prawa przeciwko międzynaro­
dowemu kasiarzowi Stanisła­
wowi Cfohqckiemu, znanemu 
poc{ przezwiskiem „Szpicbród­
ka„, oEkarżonemu o organizo· 
wanie wlaman:a do Spółdziel-

czego Banku w Zgierzu. Po is~a .'\ 1-.. .... ... nua Lneratu· 
Sąd, po przeprowadzeniu ry ha plenarnym zebraniu w 

rozprawy, wydał wyrok skazu I dniu 2-go czerwca h. r. wy­
rący 52-letniego Cichockiego na brała nowym akademikiem Li 
karę 4 lat więzienia, a po od- teratury - Kornela Maku­
byciu tej kary na zamknięcie szyńskiego, znanego i h. po­
w zakładz:e dla niepoprawnych pularnego poetę, pi~rza i no-

LITILEF ALLS - (stan N ew I l'Obotników, nie biorącyc"b. u· 
Jersey). Doszło tu do gwałtow- działu w strajku. 
n~go starc~a z ~O~ stra_jkują~y-1 Policja musiała interwenio­
m1 robotmkam1 .Je~neJ z 'Y1ęk wać. Rannych jest 2? osób, w 
szych ~a~ryk b!e!1.zny, ktorz~ tym 3 kobiety. 

przestęoców w Warszawie. welistę, ur. w 1884 r. 

Samobójstwo wiceministra 6amarnika 
Uł!IWOlalo w Moskw,e s lne w1aienie 

MOSKWA. Samobó rst wo wi- ków centralnego komitetu par-1 .ika, który był oficjalnie pier· 
..:t.'1Ilinistra wo.iny Gamarn;ka tii komu.Qistycznej, albowiem wszym zastępcą ludowego ko 
wywołało w Moskwie bardzo komunikat urzędowy, donoszą· .nisarza obrony. 
;ilne wrażenie. Oficjalne koła cy o jego samobój:twie mówJ Należy przYnU!•zczać, że Ga-
50wieckie odlJlawia.ią wszel· o nim i~.ko o „bliskim człowie- marnik ponadł w niela<ik';" już 
kich informacyj w tej !prawie. ku c. k. . w momencie wydania dekre-

Powodv samobójstwa b. sze- Na podkreślenie zasługu.ie tów z dnia 11 maja. 
fa kierownictwa politycznego fa~t, i.e dekret z dnia t t maja Wiadomość o samobó.iśtwie 
?.cnvnn~i- {ll·m1i Sfl 11'.;::,· vwfłn~. m1anu1ący marsz. Jegorowa Gamarnika prasa sowiecka po 

~ie m?żna. na~~t uzyska~ wy-

1 
oierw. s~ym ~a~t~pcą Wor?szy· dała n~ ostat!Jich stronach, w 

jaśnien, kiedy ·Gamarmk zo· Iowa me wyJasn1ał zupełnie, Ja w kromce na mało wiclt:icznvm 
stał . wykluczóny z J{rona człon kie ~dzie stanowisko Gam.ar- .miejscu. 

nie chcieli dopusc1c do f a.bryk1 

lnterpetacia w sprawie Zrdów 
w parlan1encle anglels16in1 

LONDYN. Posel Labour Par I den ty powstrzymać. Nie m uru 
ly płk. Wedgwood zainterpelo- żadnych podstaw do przypu 't.· 
wnł w środę w Izbie Gmin mi· czcnia, że zajścia te spowoJo-­
ui~tra Edena, czy znane mu są wane są przez obce w pły w·,· · 
fakty, św~adczące ? ~zra~tają- Poseł kon~erw~~t~wny Y y­
c:ym przesladowamu Zydow w vyan zapytał m1111stra, czy 
Polsce oraz czy rząd brytyjski sprawa la zo~tala z ty wl u trak 
,_:.vre swego wpl' · latów mniejszościowych poru· 

.i;la.dowan:a te powstrzymać, ~zona. 
~lby przeciwdziałać inspiracji Min.· Eden odpowiedział prze 
Jbcych i-deologij na. wzrost an ~·ząco, podkreślając, że to nie 
vscmityzmn w Polsce. nastąpiło. - · 
·Minister Eden odpowiedział Posel liberalny .Mander zn-

„Uwaga moia z~vr?cona zo pytał ministra, czy prześłado· 
stała w ostatnich m1es1ącach na wanym żydom b~dzie dana 
;prawozdania o wystąpieniach :nożność emigrO'wania do P..ale-
ryrzeciwżydowskich w Polsce styny. 
ria zarządzenia, podjęte prze; Minister Eden na to py lanie 

1władzę, aby tego ·rodzaju incv·- n.ie udzielił odpowiedzi. 

Najlepsze LODY o różnych smakach w Pljalnl Mleka ,,ZDllł01Nll!' 
• - t . 
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Brli podkomendni ś. p. wachm. ·aka 
wrstawiaią swemu przełożonemu jak naile1sze świadectwo 

• ....:0 ,•. I 

Dziś zlozona będzie e•spertgza psqchiatrgczna 

Wczoraj~ dzień procesu za 
b6jcy ś. p. wachmistru Jana 
Bujaka trwał zaledwie parę go 
d2'in. Przyczyną było to. że na 
wczoraj było przewidziane 
przesłuchanie świadków, by· 
łych podkomendnych zahite­
·go. którzy odbywali służbę WOJ 

skow-. w tym samym okresie 
i szwadronie, co Chaskiełewicz. 
Spośród wezwanych świad-

Kalendarz dnia 
NaJS:.~~ P. 

Jezusa. 
P'raneia&lta, K. w 
Słowiański: Lato­

miła. 

ków częś6 nie stawiła się ·wol takiej wogóle świadkowie nie kielewicz zdradza chęć złoże- jąc czas, da•n.Y mu Cło ~ 
bee znacznej odległości ich o- przypominają sobie, iżby była nia pewnych wyja2ień. Prok. czyrnku. 
hecnego miejsca zamieszkania: w stajni. Żeleński zwraca się do sądu z I 

Na wstępie rzecznicy po-' Po zeznaniu jednego ze prośbą. by dać możnOść Chas Histor a z beczką 
wództwa wno!ili o powołanie I świadków, h. ułana Walewskie kielewiczowi wypowiedzenia Chaskielewicz opowiada 

0 
dodatkowych świadków. Wnio go, doszło do pewnego incyden si~każdej chwili. tym bard·zo dł>Ugo, wtrącaj3c11 
skowi temu przeciwstawił się tu. W staJ bowiem z ławy Ches Zeznania jego bowiem stano od czasu do ozasu historię ..i 

prokurator, oświ~czając, że kielewicz i Ó:wiadczył, że świa wić będą materiał dla psychia- beozką'.'.. Opowiada zresztą 
0 

jakkolwiek zasadniczo J>OPiera dek ten był właśnie jednyin z trów i sądu. sobie. jakby io była trzecia 
wszystko, oo zmieru do jak trzech, ktorzy pomagali • .kre- ··c .c . • .k „ «>soba: „Cha.sikielewicz wie­
najwszechstronniejszego rozpo.;. cić do beczki z wodą. „ ' o muw os ar &.Ony dział, Chaskielewicz poszedł, 
znania wszystk.ich okoliczności świadek· kategorycznie za· Ch k. I · od ł ·" 

ed k ł. Przewodniczący dopuszcza a& ie ewJCz ezwa su~ , 
procesu, to j na p<>woł~a· przeczy ChaEkielewicza do głosu. O· Po tych wyjaśnieniach p~ 
nie nowvch swiadkow test bez Ni·e rob'ł r.c„nlc 1 h 1 h • · d 
celowe, 'bo nie wnittą oni do J U&. s~arżoil!. ~zątkowo . spo~oj- s uc BID.o porost.a yc swu1 · 
sp.~wy więcej, niż dałf) długie, Wjród 6wia.~6w byli _,.„ ą1e ą po?:n~eJ .cor~z w1ęceJ ~a ków, ~ ~tór_ych j .. edni .utTZy. , 
n1ema.I ~e śledztwo. znania mojżeszowego. świad· palaj~ §ię aż do tego stopnia, m~ah. ~. Ch~51k1ęlęwics był 

kowie ci z całl!l s-tano'\\"CZOŚCią że woła, by mu a·n.i na chwilę „niero.zwtn!ę.ty •. 
B. ułani zeznają twierdzili\ że wachmistrz Bu- nie przerwano wywodów, opo- Na z~kouc~nte ~ra}!?e-

Słońca W'ICll. ,.19, Sąd zgodnie ze i;tanowiskiem 
zach. 19.50. prokuratora wnioeek powódz 

4 jak był aohry. sprawiedliwy wiada niesłychanie chaotycz. ~o po-s1edzema .odczyta~o .14 
przełożony, Chaskielewicz zaś nie i wciąż to samo 0 owym zaj sle<lztwa zeznania ty<:h sw1ad 

f „ łciu. ków, .k, tórzy nie s.tawili &ię. 
CZERWIEC Księżyca wschód twa cywilnetto oddalił. Przed 

0,26, zach. 1'.18. 
sądem zaczę · się przesuwać w 

HISTORIA PODAJEs bki t · .e. • dk · 

„o erma • D .L i..~ 
świadkom tym przewodni- Chaskielewicz twierdzi, że · .zIS, z~znawa~ ~ą pozo. 

czący zadawał pytanie, jak wo tego dnia właśnie w.r.acał z sta~i swiadl~owie 1 zapeW1le 
gółe czuli się w wojsku. Wszy warty i przysługiwało mu 4- ;tozofa będ~ie ek~Jh~rtyza ~ 
'>CY odpowiadali, że ba.rdzo do godziny zupełnego od}!'O<!zyn- ol?g czna . 1 ~) • iatrycz~a, 
brze. ku i spa.nie na łóżku. 'Zamiast ~tora bud~t naJwłększe zatn· 

1079 śmierć Władysława Herma- szy m em.pie DWta owie, 
na. b. ułani w pułku. Obecnie zaj 

1872 śmie~ Stanielawa Moniuszki. mują nar.rozmaitsze 8tanowis­
. :tl}ł·7 · P~t~.nie Armii Polskiej we ka, od pracy na skromnym ka 
„.„. · FrancJi. wałku gruntu do urzędników 

- A czy wachmistrz Bujak tego, ponieważ obiecał w kan ,eresowanie . 
robił jakieś różniee między ula tynie, że przy jdizie _pomóc •••••••••••• 

. . . P.UZYSI.OWIAs ł . 
-. ~W cżerwcu 'się pokaże. w '.gcznte. . nami, na przykład na tle wy- pr~ sprzątaniu, poszedł tam. 

znaniowym. · W trakcie pro.cy plut. Bu· "„. Co nam Bóg_ da w darze•, Zęznania tych świadków wy 
. ,, · KTO N.IE W!E, t.E: wdly nieomal identycznie. - żadnych, broń Boże, żad· jak kazał mu iść do sitaj.ni, nie 

nych - padła odpowiedź. · i.nteresują.c się, czy chociaż W Argentynie żyJe około 60.000 · ł' · ś 
Polaków · szy!cy wyraza t su~ o • p. 

· · HUMOR TURECKI wachmistrzu B_ujaku w sio· 
,. Hodża miał11 ucznia MurzyoL Pe~ wach · uznania. W achmiBtrz, a 

·.:aego razu wylał on na &wego mi- hodówczas plutonowy Bujak 

świadek Wasilewski· opowia zjadł c()Ś. Wie,. że to j~t 
da, że widział jedno zajścię wbrew s~użbie, ale otrzyma•ne . 

_ strza atrament. · ł ł · b" t b d • • 
.:. _,.;.. C-9 1ię stałoi' - zawołali jego v s uz ts ą, ar zo spra~1e 

między plut. Bujakiem a Chas go rozka.mi nie wykonał i j 
kielewiczem. Plut. Bujak kazał wdał się w sp~~cdtę z Buja­
Chnskiełewiczowi opuścić ka· kiem. 1 ''pizyjaCiełe. w.idZ!l" a Hodży plamy dliwv, dobry przełożony. N1ko 

'..~~a~~f:' _ odrzekł Hodta N•r Ed- go nie wyróżni.at, n!kogo . nie 
~di.n. _ Mój czarny ucze6 spóźnił s~ykanował. Nikt tez ~a n1~go 
'.eię ·na lekcję, więc biegi prędko i me narzekaL Chask1elew1cz 
'' tliot z jego głowy kapnął mi na czo- był ,,ofermt\". Wym.igl'wał. si9 
lo- ~lff''''" · , • ' ddsłużby. · · ,. ·„· 

syno i udać Eię do stajni. Chas Do kantyny przyszedł po­
kielewicz nie wykonał rozka· .móc na prośbę jednego zwach 
zu. Plut. Bujak pchnl\ł Cha.s- mistrzów. Pomoc nie było o­
kielewioza. bowiązikiein, :'8.łe : sk()ro obie­

. W czasi~„ tyci\ ł!eznań Cha<i . ąal; to pny~~''' po:święca· ~ • t .. 

. ~ „ . 

.~:.Tam zawsze pada wiele 
· wyqranvcb. 

„ „,Nie chciał czj ;. 
nie mógł 

Niektórzy ze świadków do­
dajl!l, iż nie mogq ocenić j~­
nak. czy Chask1elew1cz · rue 
chc~ał, czy we mógł. Zgodnie 
jednak mówi~ że w ~ząt 
kacfi- służby Chaskielew1cz byl 
inny, dopiero po kilku miesią­
cach opuścił się i to już tak 
trwało aż do zwolnienia. Nigd) 
na Bujaka nie uskadał się, 
w szczt:gólności nie mówił ni­
gdf o zanurzeniu go głową w 
dó do beczkl.. Beczki ueszta 

szaleniec Zamoraowa1-'sina 
rozplatając slehlerą czaszhę 

W rodziiiie Litrów, zamiesz 
kałych w malej. wiosce 
Pszczółki w 'pow. tczewtikiw, 
rot.egrula się krwawa trage­
dia. 

Na terenie wioski przeby­
wał od szeregu la.t umysłowo 
chory Emil Liti wraz z rodz1-
-!lłl· Obiawy choroby miały 
na pozór przebieg spokojny. 

Senac«a 1om SJa s1arba1w1 
zaJmuJe sat: odr1uconym podatkiem 

dzięki czeruu Cllory poruar.ał 
się wszęd~ie swohodme. 

Ostałinio Litz dostał atak• 
furii . i zanim się wrienwwa„ 
no, scil w ycił leżącą na podw6-
rzl1 siekierę, którą uderzył w 
głowę sw~Po syułl Henryka. 
Ostrz~ siekiery przecięło 
cz.aszkfi na dwie części. · 

l\ia n1alej UJohandz•e ••• 
Wr~oraJ ~ebrała się 11enacka ku-' Utrz~ mnj11 ponadto, że Senat za. 

misja skarbowa dla ro~palrzenaa praszaJąc aiektór.> eh rzeczoznaw­
r~uowcgo p1·0Je1Lu1 o uregulowłln1u cow IUerował się względami poli­

Szaleniec po dokonaniu po„ 
tworuego czynu rzucił się na 
poz.os tal ych dwóch synów i 
znuJduJącyd1 się w pobliżu 
domowników. ---------------------------------- fiaausów komuaałnycb. 1~„ po111e• tycznymi. 

Dzień /lf atki du111e to zoi.141~ zap~n~ cb ~~e Uważają. że jest to dalszy cUig 
t11 ruuoznawcow, • wsroo ~uch akcji pewnej grupy 1enatorów prze 
b.. mu': ~karbu płk. Maluszew~lu, b. ciwko wicepremierowi Kwiatkow. 
wicemiD;1111c:r spraw wewnętrzo~ch · skiemu. 

Pu rozpa;:zliwei wa)C'e. 7..c:Jo­
łano 'szaleńca ubezwładnić. i 
przew:eźć do zakładu psychia 
trvczne~o w Ko<'hnrnwie. czyi.: „Wypłaty zaw,eszone11 Jarosąalsk.i i prez. Warszawy Sta­

rzyński. 

(.A.. E.J Kraroiec Wladyslam 
Marzyński udal się ro dniu JO 
maja do klienta sroego, 1 'eodo­
ra Skoka, po pieniądze. Z roe­
wlą piosenką na U1$lach dralo-
1oal po sc:hudac:h, royubrażając 
sobie odbiOr należnych siedem 

. dziesięciu złotych, i spochmur­
niał dopiero przed mieazka­
niem pana Skoka. Na drzwiach 
boroiem roisiala kartka 3 napi· 
sem: 

,J)zień Matki, · 
· dziś nie royplacam, bo hrJięto". 

Pari .Władysław ' wzruszył 
parokrotnie ramionami. 

- l"aktyczwe że nie rozu-
m~m - ml'uknąl - co ma 

· piem"ik do wiatraka? Czy roy· 
·.azli takie, _prwo~ że :> roie~e 
· jest Dzień Matk„ to się, nie buli 
forsy :ea stal9roany · garnitur ? 
A może ja chcę także samo 
sroojej matce rodzącej prezen­
ta, czyli kroia(q prtd· romnik, 
kupić, a nie b~ mia za co? 

. Ale skoro jeżeli klient istot­
nie rzec&yroiście nie chce ro ta­
ki dzfo1i pieniężnemy sprawa­
Jn.Y umyslu iajmorpać, to usza 

I~ 
I 

nujemy jego ~tatnie wolę. For W kllłuarach zwracaj' uwagę na 
sa rue zając; pofatygujem aię dwa momenty. Po pierwsze. że Se-

J.eszcze raz i i'utro odiJierzem nat przysuapił do pracy nad projek­
tem uslnwy, który został ł?nez ko­

~otórokę. · · misję odrzucony, a ma byc dziś za. 
Nazajutrz jednak subtelne. lalwion), aa plenarnym po11iedzc­

go krlUVCa znóro spotkało roz- niu Sejma. 
ł • '• ~·. '. • , 

c:zarorvlUl.ie. Gdy bo1oiem przy Jest •o dość niezwykłe, jeśli sii: • 
był przed mieszkanie pana zważy, że Senat nie posiada inicja. PO ff /ID N I A Z Jl' CI O ff' A 
Skoka, na drz1uiach roi.siał1J tywy ustawodawuej I ie ustawy, 

które w Sejmie aie zostały achwa-
kartka :z napisem: „Nie roypla tone nie mog11 być załatwione przez Rolla Nelsona 
cam, bo Dzień babki". Senat. i-----------=---------..;,...;;.;;.;.;;;.._ 

Dnia następnego pan Skok .Wacław Hak„. - Aby otrzymać 1 karżony do sądu. ale sąd Pana unie 
myroiesil napis „Dzień dziad- bezpłatną odpowiedz na łamach winni. 
ka". z kolei nastąpił „Uzień Trag1·cznr błqd pisma. należy prze.słać list do Re- Szwagier jesz.cze kilka lat temu 

dakcji. a w nim pytania, unię, naz· miał bardzo duży majątek. ale w 
pradziadka··, a. po ~ygodnią o- wisko, dokładny adres i pseudonim, zeszłym roku wszystko stracił i na 
burzony krawiec. 1µral pana lo'n1„ko'w pod jakim chce się otrzymać odpu- pumoc z jego strony nie ma co li-
Skoka po buzi, na skutek cze- I wiedź. ł'ytauia m<>gą być wszelkie- czyć. 

l d S d G od go rodzaju. „Ciekawy". - Narzeczona nie 
IJ? staną prze ą em r z- LONDYN. ,,News Chroni· ,.lred.ukowana". :-· Sprawę, kt6rą j~t Panu .zu~loie ~ie~oa i pow.i-
~im. · cle" dowiaduje si~. że !!:iloci, prowaazi Pani z firmą w Sądzie n1en Pan, Jeśli oczywiście kocha J'ł 

- • -O- którzy óhrzuciłi „Deut· Pracy w_ygra . Pani na pewno 1 Pan naprawd_IQ zwrór~~ na.nią . bacz 
.- W sio roytrzymalem schlaD.d" hom.bami, TrnlW"l'ÓCili otrzyma Pani odszkodowooie. Po- n" uwagę. Na loteru . nie wygra 
• il Wł d l r- ·· za tym powiuna Pani zaskarżyć fir- Pan. 

moro pan a ys aro na ro~- do swych b&Z w mniemaniu., mę 0 godzin; nadliczbowe. tę spra-
praroie.- I dzień ciotki i dzień że trafili krążownik „Balea- wę również by Pani wygrała. Je- !!Im-----------. 
rouja. Ale jak roreszcie pan res", należący do floty gen. szcza przez całe lato i jesień będiie 
Skok „Dzień szroagierki" usta· ł'ranco. Pani bez _pracy i d~iero na. zimę 

il t · · "al znajdzie Pa.ni posadę. Narzeczony 
now ' o JUZ go musi em m Tragiczny błąd ujawniony jest czołwiekiem najbardziej go.:!- bezpłatnej porady 
leroe ślipie przyiwanić. został z.daniem „News Chro- nym zaufania. · 
Sąd skazał pana Władysła-- nicle'". dopiero, gd'Y stacje ra· ,.Kie~owca taksówki„. - ~ędzie lydowel 

ro~ na <!roa dni aresztu z za· a diowe dOniosłY. o hom.ha.rdo- !'an !111~1 znaczne .Pr.zy~roś~t. Zda- ROL1:.A NELSONA". 
z • Je uu się, że będzie Jakiś . n.1eszcię- ~ . , . ro es~emem... :wmi.u. lłli~ ~ 1-tuie Pa &U· ___ m1 _______ _. 

KUPON 

' 
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, Jadzia porositała w charakterze wychowaWCZTlli 4łzłee­
łe w domu obszarnika Jeżowa. Pewnego razu zauważyła. 
te &tosunek. obsza.rn.i.ka do niej zmienil się dz.iw-nie. Pewnej 
nocy, gd~ Jeszcze nie zdążyła usnąć, rozległo się_ 1tł\panu!I 
bosych !'og, po. czym kt?ś .wszedł do_ jej t>«>koju .. Był to Jo. 
io~, ktory oswiadczył, ze Jłł kocha. Na1>rotno 1H1lowala J·•· 
dz1• wy_prosić go z pokoju. Jeżow obiął ją pnemoq i ca­
łował. Nagle ~toś zaipu.kał do drzwi. 
. Jeż~w zerw;:ał się . z miejsc~ i sknrc:eył się. 
chcłłC s1~ ukryc. Jadzia czuła, Jak każde uderzenie 
do dr~1 ~.npełnia j,ą bóle mi t.rwogą. Może zoetać 
1upeln1e sk.omprom1towanaJ · 

Co teraz ucz}'nić? 
Czy ma się odezwać, czy udawać. te śpi? Drzwi 

5łł otwar.te. Gdy jeżow przybył do jej pokoju. na· 
pewno nie zamknął za sobą na klucz„. 

Je~l_i nie .• ~dpowie, może ten. co puka, otworzy~ 
drzwi l we1sc. 
· Ja~zia je6_t przekon~na, że to puka pani Jeiow. 
Ktoz tony ;mogłby o teJ porze pukać do jej NWi? 
7..erwała su~ ze snu, zauważyła, że męża nie ma, 

. czekała, a gdy się_ doczekać nie mogła, szuka go 
teraz p<> wszystkich pokojach. 

Boże, co teraz uezynićf Czemu jest los dla niej 
tak nielitościwy? . 

Pani Jeżow nie uwierzy jej, będzie przekona· 
aa, że to ona uwiodJa jej małżonka. że z jej zgo­
dą wsl.edł do jej pokoju.„ 

. Tymczasem jeżow szepnął Jadzi na ucho: 
- Niech się pani zapyta, kto tam? Jeżeli fo 

~oja ż?ua - niecli jej pani powie„. Niech jej pa· 
JM powie.„ 

Sam nie wiedział, co ma jej powiedzieć. Jadzia 
czuła. jak krew u·derzyła jej do głowy. Cdyby 
mogła oknem wyskoczyć, napewno nezvniłabv to. 

5łab..rm głosem zapytała: 
- Kto tam? · 
- To ja. Natasza. służąc.a.„ 
Jadzia z ulgą odetchnęła. 

' - Co się stało? 
- Jakiś pali d~ytuje si~ o l,>4nią?._ 
- Jakiś pa.n7 Pyta o mnie?....;. zańiepokoiła się 

Jadzia. ' · · 
- Tak jest. Czy może tu przyjść? 
- Nie ... Czego chce ode mnie ten ran? 
- Nie wiem, powiada, że przyby1 w pilnej 

· sprawie i mUBi się z panią natychmiast zoba-
czyć„. 

- Gdzie oczekuje mnie? 
- W salon.ie. Zapaliłam tam światło. 
- Dobrze. Zaru schodzę. 
Gdy służąca wyszła z pokoju, odezwała eię 

Jadzia: 
- Proszę pana, niech pan teraz nie wychodzi 

przede mną, 5o służąca pana zauważy, a wyjdzie 
pan lepjej po mnie.„ 

- Któż to może być ten pan, co o tak późnej 
porze przybył? 

W głosie jego wyczuwało się zazdrość, która 
go pożerała. 

- Nie wiem ..• - odpowiedziała wzburzonym 
głosem Jadzia. 

Prosiła Jeżowa, by stanął przy oknie. Gdy si~ 
odwrócił, rzuciła na siebie szlafrok. Wyszła szyb· 
ko z pokoju 

Gdy weszła do salonu, ujrzała Stanisława. Była 
?dumiona. Co tutaj robi o tak późnej porze? 

Skąd wiedział, gdzie się znajduje? 

- Co. wydanyło 1ię cot§ a Tadeuszem? - •­
pytała nieepokojnym gl0sem.. 

- Nic się nie stało. Po J>r09łu otnymałem od 
niego liirt, gryps, był tam rownież i liścik dla cie· 
hie. Przyniosłem go tobie, wiedząc, że sprawi ci to 
wiele radości„. Nie miałem w dz.ień czasu prz) je­
chać. dlatego przybyłem ostatnim. poci4giem.„ 
Przenocuję tu u ciebie.„ 

.W zrw;zooa uścisnęła r~ę Stanisława. 
- Jakiś ty dobry, StawsławJeJ 
Ale nie miała czasu na rozmowę. &ybko wzię. 

ła kartkę i zac:zęła czytać: · 
„Moja dro9af 
Nigdy, hyc może, nie byłem w łak dobryą:>. na· 

stroju, jak w ciągu ostatnich kilku dni. żań.darm, 
który stałe czuwa przy drzwiach mojej celi, jest 
wciąż nadąsany i gniewa go to, że ja, zwykły 
więzień. jestem w znacznie lepuym nastroju od 
niego. Zawsze mam głowę wzniesioną do góry i 
.nigdy n.ie jestem taik nachmurwny, jak on. 

Byłem już na śledztwie u sędziego śledczego. 
Te psy chcą przede wszystkim dowiedzieć aię, 
gdzie ty pr.zeóywasz. Maglują mnie i maglują, by 
dowiedzieć się o ciebie.„ 

Jestem w dobrym nastroju ducha , co zawdzię· 
czam Tobie moja kochana. 

Wszystkie wałówki otrzy.małem. Czuję się 
świetnie. Te psy carskie sądzą, że przy pomocy 
więzień i kajda.nów zdołał· ą zabić we mnie u.mi­
łowanie naszego ideału, a e jak sama rozumiesz, 
mylą się bardzo„. 

W czo raj prowadzili na szubienicę Bronka. Wi­
działem go prz.ez ok.no mojej celi. Szedł z dumnie 
wzniesioną do góry głową i śpiewał! . O, ja także 
nie boję się wcale śmierci. 

Chcu1lh_ym tylko jeszcze raz w życiu ciebie 
zobaczyć. Raz jeden. 

Bądź zdrowa, moja kochana, walcz nadal jak 
cłotyc.hczas o nasz wspólny ceł. 

O 11a1y.!h wrawach piszę do towar~zy. któ­
rzy tobie o wszystkim opowiedzą. 

Twój T.". 
Jadzia raz po raz czytała te słowa, pisane rQką 

człowieka, którego tak ubóstwiała. Ręką człowie­
ka, który ją tak bardzo kochał. 

Pożegnała zmęczonego Stanisława, kazała słu­
żącej przyszykować dla niego nocleg i wróciła do 
siebie do J.Okoju. 

- Ktoż to jest ten pan? - szeptem zapytał Je-
fow. 

- Pan jeszcze został u mnie w pokoju? 
- Tak, czekałem pani powrotu„. 
- To mój brat - odrzekla Jadzia. - Przyje 

l"ha! po~egn.ać się ze m.ną, bo wyjeżdża do Ame· 
ryki„. A teraz fanie jeżow, proszę po raz ostat!l: , 
by pan wyszed z mego r>okoju ... 

- Kochana panno Adelu, niech mnie pani nie 

Str., 

wyrzuca_ Niech mi pani pozwoli ~zić ze so~ 
noc.„ - błagalnym głosem mówił nile.łat Jeżow. -
Pozostan~ tu przy twoim łótku i będę Jla ciebie 
spoglądał. 

- Panie Jeżow, proszę wyjść z pokoju. · 
- Jesteś nielitościwa„. jeden raz Adel~ jedeu 

raz tylko prai;.nę z tobq spfidz.ić noc. .• 
- Panie jeżow, proszę pana po ra-z ostatni 

wyjść z pokoju! 
. - Ade~u kochana. Adelu! - objął iłl znowu 
l poczql całować. 

Wyrwała się I jego rtłk i orirym. głosem po­
wiedziała: 

- Panie Jeżow, zmusza mnie pan. bym wbrew 
moj~i . • wolj. w~o~ła ·~ nocy skandal. Proszę 
opusetc moJ pokój ... Mozemy ze sobą o wszystkim. 
w ~zień pomówić. a nie w nocy, gdy należ_» 
epac ... 

jeżow wstał, wyprostował się i szepnłlł: 
. - Dobrze, wychodzę. ,) 
Po chw iti dodał: · ,..,. „ •"" 

- Ale uprzedzam panią, postąpię tak, jali po­
winien p<ntąpić obrażony mężozyz.na.„ 
. Otworzył ostrożnie drzwi i wyszedł z poko­

·JlL 
Tej nocy nie mogła już Jadzia zmrużyć o-ka. 

Jei myśli dziWDie się teraz kłębiły. Oto myślała 
o Tudeuszu. o przybyciu ::itan1sława, 11 wnet przy­
pomniała sobie o przykrym spotkaniu ze swym 
pracodawcą Jeżowym. 

Nie, tu dłużej nie poz06tnn.ieł 
Z<lct•ydowała się jeszcze tego samego .dnia wv· 

jechać do Warszawy wra-z ze Stanisławem i wi~ 
cej nie wrócić na tj posadę. 

Z rana zapozna a Stanisława z panią Jeżow i 
powiedz1ałll jej, że to jej rodzony brat. 

- Rodzeństwo i tak niepodobne do siebie! -
zawołała pun; Jeżow. 

- Zdarza się - odrzekła Jadzia. - Mój brat 
wyjeżdża do Ąmeryki. j1u.lę wraz z nim na dwo· 
rzec. by g:J odprowadzić.„ Czy wotno ui1 wy je-
chać na kilka godun do Warszawy? · 

- Ależ proszę bardzo! - odrzekła pani Je­
żow. -Sama się zajmc; dzieck.iOOJ! 

Do pokoju wszedł pan jeżow. Usiłował 
uśmiechnąć się, ale można . było łatwo poznać po 
;ego twarzy, co ten człowiek teraz przeżywa. 

- Sasza, zapoznaj się, oto brat pan.ny Adeli, 
kfóry dzi1'iaj wy jcżdża do Ameryki. 

- Bardzo mi przyjem.o.ie! - odpowiedział 
z uśmiechem jeżow. 

Po chw1l1 w-ysz.edł z pokoju. 
Jadzia tymczasem spakowała uybko SWłl S'd• 

kieukę, bieliznę do walizki, którą zostawiła w le· 
s1e między drzewami, tak by pani Jeżow nie mo· 
gła zauważyć 1 postanowiła z Warszawy wysłać 
list, przepraszający panią Jeżow za tak nie<><·zeki· 
wane opuszC'Zenie pracy, spowodowane cborobł\-

Gdy pozostawila walizkę i wracała do domu, CiytaJcle ~ wyrósł nagle, jak gdyby spod ziemi przed nią pan 

S~ WIAT PRZYGOD Jeżz~iżył się do niej zupełnie blisko, wyjął z kie· 
:zeni rewolwer, i zgrzytając zębami powiedział: 

- Jeśli porzucisz nasz dom, zabiję ciebie ł 

Cena 10 groszy - q siebie! (Dalszy ci~ jutro). 

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW „Przesłuchanie 
trwa" 

·sensacvinr film powieściowr z ircia podziemnego świata Amervki 

JUTRO: ,,RĘKA W RĘKĘ" 

„ 



Str. I 

„Nie obawiamy si~ narodu Z hiszpańs!ciego frontu waJkt 
PARYŻ. Havas donosi z A­

vila (po stronie powstańców): 
brygady międzynarodowe 
przy potężnym poparciu arty­
lerii oraz lotnictwa mvśliw­
skiego, które os1rzełiwało po­
wstańców z karabi·nów maszy 
nowych. · 

klórr vndal Marsz. Piłsudskiego" W ciągu ostatnich dwóch dni 
wojska rządowe podjęły na­
tarcie na odcinkach Alte de 
Leon i Robledo de C'havela. DETROIT. Tutejszy f sobiony w przedwcześnie ł Niech-aj tyt'Eo mtlionowe 

,.,Dziennik Polski„ zamieszcza I zmarłym Marszałku Piłsud- rzesze naszyCh obywateli poi 

następujący znamienny wy- skim. życie i działalność tego sikiego pochodzenia myślą i 

wiad swego waszyngtońS1kiego wielkiego człowieka mogą siu działają według Jego na11k o­

korespondenta z senatorem żyć za wzór enót i obywatel· bywatelskich - a nie hędzie­

:Vondenhergiem, jednym znaj skich dla każdego społeczeń- my się obawiali o losy i prz.y-

Powstańcy dopuścili naC'l&­

ra,jącycb na bli~ką odłcgl~•ŚĆ. 
po czym. ruszyh do energicz­
nego przeciwuderzenia. pnpar 

tego ruchom!\ zaporlł arty1e­
ry,Jską. Wo.iska rządowe w:y 
coCały się w n rf"ład:zie. pozo· 
stawia,jąc wielu zabitych i 
ran•nych. 

wyhitniej.szych mężów stanu słwn. szł<>ść naszej ojczymy". 

stronniotwa repurhlikańskiego, 
który reprezentuje w senacie 

W CZOM.i od wczesnego ran­
ka wojska rządowe ruszyły do 
szturmu na ~tanowiska po­
wstańców pod Lagrania. W 
działaniach tych wzięły udział 

stan Michigen. Straszna śmierć profesora Mówiąc o wychodztwie poi 
skim i z.wracając . uwagę na 

fakt, że w ~a.ńie Mic.!ti~~ Po- -odczas w••cieczhi w Tatr•• 
lacy stanowią dwadziescta pro _ .- 7 7 

Na sasiednim odcinku Pe­
na~rande wojska pows1ań<"ze 
zdobyłv dwa działa. które n~· 

cent · wyborców i decy~ujł\ o W Tatrach ·zdarzył się wypa 
wyborach, senator V a.nden- dek, któ.ry pociągnął za sobą 
ber_g o.ś-wiadczył: pierwszą w tym sewnie letnim 

„Taki stan rzeezy nie hu- ofiarę. · 
(łzi we mnie żadń:r-ch obaw. Po Wypadek ten miał następn­
lacy ze swymi doświadczenia- jący przebieg: w godzinach 
pił niew-oli i tradycjami wolno ranny~h wozami· do Morskiego 
śd winni być, ze wszystkich Oka ud<,tła się wycieczka ucz­
grup na-rod<>wościowyoh A.me- niów Liceum Krzemienieckie­
·ryki, naj-bardziej przywiąza- go. Przy wodospadach Mickie­
ni do podstawowych zasad wol wiicza pod wodzą 29-letniego 
no'Sci amerykańskiej, oraz do profe~ora tegoż Liceum mgr. 
amerykański·ego systemu kon- Wroniewskiego uczestnicy wy 
stvtucy.inego. , cieczki poszli doliną Roztokj do 

'Nie obawiamy się nnrodu,
1
doliny Pięciu Stawów, a stąd 

który wydał typ obywatela oo przez świstówki m-rąi dotrzeć 

do Morskiego Oka i tam połą· Wypadek zdarzył się około tychmiast obróeono przeciw:. 

czyć się z M6Ztll uczestników godz. 15, bezpośrednio po ty~ ko wo,jskom rządowym. 

wvcieczki. zaalarmowane pogotowie uda- Na odcinku Robłt'do de 
l>rzy podchodzeniu Świ!'iów ło się na miejsce wypadku i z Chaveła o ę:odz.. 4 zrana miłi­

ki kierownik wycieczki prof. wielkim trudem dotarło do -o· c.ianci oraz oddz1ałv mię<łzv· 

Wroniewski, chcąc ominąć du. fiary, dającej słabe oznaki żv narodowe ruszyły do naror<'ia 

ży i grożący niebezpieczeń- cia. na !tanowiska pod Cerro· de 

">łwem płat śniegu, podszedł nie Z wielką również trudnością San Benito. L& Vastiłlłłl'I i El 

co w górę po stwardniałym po udzieleniu pierwszej porno- Mogote. Równiez tulaj po­

ŚJ'łiegu, przy czym poślizgnął cy zdołano prof. Wroniewskie· wstańcy dopuścili nacrera.ią· 

:;ię i stoczył w przepaść około go wydobyć z przepaści. Po cych aż do zasie~ cłrutowy_ch. 

150 metrowej głębokości. moc okazała się .tednak bezsku po czy~ ruszyli do przeciw· 

Warunki terenowe nie pozwo teczna. gcłyż ok. godz. 21.30 uderzeą1a. • 

liły na ~pieszenie mu z po.. prof. Wroniew~ki na l'f;kach \~o.iska rządo,~e striu.•ąv 75 

mocą. Uczestnicy wycieczki członków pogotowia zakoń z~b1tych. powsta~<"Y ·'-"' Jedy„ 

udali się .~zybko z powrote!ll czył życie skutkiem obrazeń nte 4 rannych Wo_r.;;ka rządo­

do Morskiego Oka, skąd zawia wewnętrznych. we został~ zmu.s?'one d?. ~ 

·eh· c1·a1a brc· p1·e· rwsza. rlomili o wvpadku tatrzańskie Ofiarę Tatr .zniesiono do Rnz wroh1 na 5ł,anuw1ska WYJSClO• 

Pogotowie Rat~nkowe w Zako I toki i stąd przewieziono do Za I we. · * * · 
pane~. kopanego. · Minister ·~raw :agranlcznyrlt ~ 

"na 1urst1·u·1e parrsk·1e1·, b• przrni·eśc· --------~IT·.:11 --=----- dn walnck1e::o Juse Gira! ad~łelił 
W W • T k • ( h K 1 k wywiadu pr1ti.oweto, w któr) m A• 

jej szczeście ransa CJI zec a Dl erce i1 U !i!~~!h"';.:;~~~i;;, cN:z~:t~~i:k:.t 

Nazajułn po oficjalnym przejść. Jak tylko usunięto zakończyła Się W komlsari acie =~~~J:Y1~~~a~e n(i!~:~·~sef.:,"i~ 
otwar<.iu wystawy światowej, barier.y, tłumy ludzi zalały Ob l k. H k Rz4d postawi sprawę zaufania. 

około godziny 2-eJ· po polud- t"reny wystawv. )'Wate · czes 1 enry skradziony. PrT.echodząr do wiadomośri o .„ 
niu ogromne tłumy pUblicz- Przy tym wy~arzył się nie- Smolik bawił w Warszawie i Strapiony Czech dowiedział ,,.ieszenm broni między strona11ii 

' · d ·1 · zw"·kłiy wypadek. Pewna mło znalazł się na ulicy Chłodnej. się dopiero .w komisariacie. że walczącymi, min. Gira! oświad.-zył, 

nosc1 zgrom.a z1 y tnę przy :r U1" rzawszy wielkie targowisko l K I . że rząd walencki ne takie propni:y• 

kasach. Tego bowiem dnia a delegnnd.{o ubrana kobieta li na P acu erce ego mozna cje się nie zgodzi. p:dyż nznar1.ało-

miała ona być otwa.rta dla pu- starała się wyprzedzić wszy- na Kerce aku udał się tam wprawdzie dosłać wszystko. by to, że przyznaje powstańeo• 

hlicT.D.ości. Ale ku zdumieniu stkich i pierwsza znaleźć się oglądając się za okazy.inym ale m()Żnn dostać i arei:;zt za prawo stro.1)' walcz4cej. podrzu 

i nawet oburzeniu zwiedzaj· A. na terenie wysLawy. I rze- kU•pnem. Poinformowano go, nieostrożne kupno, znaczny i:dy '!'aksię dod ez.,·ni~n!a z ~robM.lh1 
'"'t że w tym zbiorowisku ludzkim bowiem odsetek towarów na przeciw 0 n4 owi, popił'ran4 re.. 

cych, okienka w kasach były rzywiście to jej się udało. Jej d tk nic przez międzynarodowy fa'IZ)Z~ 

spuszczone, a w kasach nie mała nó.:ka obuta w elegancki można ostać wszys iego cze tym targowisku_ pochodzi z W sprawie wycofHia obcokr•j• 

było kuj· er6w: Gdy minęło pantofelek, pierwsza stanęła go dusza zapragnie za psie pie kradzieży. wycb ochotników min. Girnl uśw1ad 

k . k ł · · k' · nil\dze. czył, że zasad~ tę J'Zlłd w Wałcacjł 

20 minut, a· o 1en a ciąg e się na · zrem1 pa rys ieJ wystaW'y uznaje w calcJ rozcią!{łości. Pod•O-

jeszclJC nie podnosił.y, publicz z roku 1937. Smolik kt1pił sobie aparat CUDEM UNIKNĄŁ śMIERCI si jednak. że jako obry elnieat 

noś6 zaczęła dawać głośny Na pytanie komisarza dla- fotograficzny. Zaledwie po- trzeba uznać nie tylko tyeh. ktor~y 

wyraz awemu zniecierpliwie- czego pragńęła pierwsza sta- -.zcdl dale_j, gdy z tyłu chwyci Sender Gutman z Nowego Miasta do Hiszpanii przybyli w wyszkola. 
, · ł · k" , · qad Pil'.cą kupił sobie samochód. nych kldrach i to w dużej miene 

niu. nąc na terytorrnm wystawy, y go JB res ręce I nieznany ł'rzyjął szofera Dymitra Olwira i wbrew swo'ej woli, ale równif'ł Ol(. 

Wówczae pojawił się męż- młoda kobieta odparła: mężczyzna zarzucił mu zło- wysłał go w r'mgę. Koło Jabłonny działy marokańskie, które podle• ... 

czvzna w czarnym ubraniu - - Wszystkim przynoszę dziejstwo. Smolik niezmie . .-- Olwir zawadził o w6z powooouy ją sułtanowi w Maroko. Rząd biq 

~·eden z komisarzy wystaun.. szczęście. Z tego względu nie się oburzył j wezwał po- µrzez Franciszkę Kopyścińską. pański posiadał li tylko protektorat 

bł ·· :1 ł · I '' l. · Al nad tą kolonią. 
u iczność ujMawszy go, za pragnę am p1erweza zna ezc łCJanta. e tego właśnie Koń został zabity. wóz rozbity, Natomiast minister hiszpański aie 

cz,ła sii domagać, aby Qnrze- się na wystawie, aby, jak by pragnął nieznajomy, był to bo samochud wpadł na drzewo i uległ ma zastrzeżeń w"bec adzial• -.. 

d l -r , · . · , • 1 
• I • · · I k p<>l!ruchotaniu. Niewiasta i szofer · h b b · d 1. r"";""" 

a J'e1· i ety wei·ścia na wy- rzec. otworzyc Ją 1 przyn1esc wiem w aso1c1e aparatu, tó- ~ szczegotnyc o cyc Je noste,.. kto. 
Jakoś szczęśliwie wyszli z opresji 1....1' ·d h I I 

Sta „.., Okazał ę . dnak. . J·e,· szczęście. ry został mu przed gocfz'1· ną cało. re ze wzg ""ow J eowyc zna a.z 1 

'• ~· 0 51 Je ze s!ę w szeregach regularnych odcbia~ 

ani komisarz ani kasj!'_rzy nie łów wojskowych. „. 

posiadali biletów. Wówczas ,,Pomara-'czowa pestka„ i ... małi.en'stwo Wreszcie min. Giral zapewail, ż.e 
publiczność zażądała, aby ją li jakkolwiek nie wierzy w paracfoks 

· t b bumanitarot>j wojny, to JedoaUe 

ifg;~~~~}.ą;i.~iL~i Zareczrnr srna prez. Roosevelta ~~~ł=F5.~G~ra;:t&f 
polecił USUnł\~ bariery z z córka DOlilJCZnego wroga szef a SI. Zjednoaonrch !~r!~~:;!'r~~:ie~twko::~ 8::~ 

żony płacą 
P · k · b · b ł h od k wywiad min. Giral,-stracUa wiele 

ait:Yz .• ocze UJ~ przy y~a Y 1 powszec ną niesp zia.n i.siz.ki i zroz;paczeaii rodl.lce ze swego uedvtu moralnet:o. ale 

w na1hL1zs.zy~ dnia~ dWOJg~ ką: arzeczon~ należy wpraw zgadZiali się na wszystko, 0 co posiada obecnie okazję r.oomesienł.-

. al· menty słyuoych gosc1, dwojga Ludzi, dz1e do najprzedniejszych prosiła. Jej pierwsze słówo, swojego autorrteto o tle rozwinit 
1 

• . ~tór.z.y. podczas ~od·r~ży po ~a.~tw to~arzyskich Amery- jakie wyrzekła po operacJi po •n•a•ty•c•b•m•ias···t .w.•.ęk•s•z•ę•a•k•ty•w-ność.··-· 
NOWY JORK. - Legislatu- shilineJ pragnl\ uni.k.nąc wszel- k1 1 odpowiada rodzinie ,,pierw przehwdzen.iu się z narkozy, 

l'a stanu Florydy uchwaJiiła I kich oficjalnych przyłc:ć i z szego d.ZenteLmena„ Stanów było: Nowy. rząd w Ja- . 
proj.ekt ust.!1wy. moc~ której tego wzgl~u nie uda} ~ię do ?jedu~ct.onych •. ale jej ojciec _ Gdzie jest Fran.klin? po_nii tworzy ks. , 
kobieta, ktora porzuci swego Londynu na uroczystoSCJ koro i bracia są zaciekłymi wroga Po kilku yodzinachfrrzy ł·eJ· -

mę?.a. a sama posiada majll- nacyjne. Gośćmi tym.i Sl\, mi polityki prezydenta Roo· Konoye 
tek, będzie musiała porzucone Ethel du Pont de Remours i sevelta. lóżiku sta jo.Z rank i·n. 

mu mężowi . płacić alimenty, ol Fran.klin Roosevelt, syn prezy D p t d R kW1praw~zie ni~ ~łodszy Fdran- TOKIO. - Ks. Konoye zgo-

ile on sam nie posiada dosta- deonta Roosevelta. ~ '?n e emours, pomi- m, a Jego OJ01ec. prezy ent dził się tworzyć rząd. Konoye, 

tecznych dochodów. Zaręczyny młodych 1ud1li mo ze lll~ są ta~ popularni jak Roosevelt, który przy.rzekł który liczy 46 lat, wywołał 
Ya·nderbi1~t01W1eI Astrowie i JeJ, ze teleionioznie wezwie sensację w marce 1936 r., 1c;.,_ 
Morganowie, na eżą również syna z Południowych Stanów. dy to po wojskowym zamachu 

d? ~ajhogatszY.ch i najpotęż- Amerytkanie są wielce zado stanu uchylił się od przyjęcia 
nteJszych rodzin Ameryki. Po woJeni z tego związku i w na- proponowanej mu przez cese­

za tym są pochodzenia szla- stępujący sposób wyrażają się rza misji tworzenia rządu, J)9-

2-Gl NUMER . 
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TYGODNI.KA OBRAZKOWEGO DLA DZIEWCZĄT 

już jest w spnedaży i zawiva CYKLE RYSUNKOWE 

BASIA FIGLARKA 
Rys. Max Fleischer 

ANIA SIEROTKA 
Opowieść o dziewezyaee; ce 'ft1Jte serduszko miałt. 

NASZA SŁODKA WIOSENKA 
Wzruszająca opowieść dla matek i córek 

KRYSIA JEST OBRA1:0NA 
ZUZIA DALA SOBIE RADĘ 
POWWCI TEKSTOWE 
Bl.Ał.A DA.NA S'f.RASZf NA PENSJI 

w KRAINIE Sł.O~CA I KWIATOW WIOSEN KAii 
KOSZTUJE to GROSZT li 

checkiego, co w demokratycz- o nim: · wołując się na zły stan zdro-

nych Stanach Zjednoczonych N · 111.· f wia 
gra doniosłą rolę. - asz wie1Jci sz.e jeszcze ~. Konoye, który cieszy tiię 

raz wygrał g,rę, albowiem uda sympatią rófoy~h sfer społe-
Franklin Roosevel·t i Ethel ło mu się w tereet zdobyć mę- czeństwa, silnie popieran'Y 

du Pont de Remours kochali ża za0ufania w obozie „wroga„. przez koła wojskc:,we, finansó-

'·i ię serdecznie, ale nie mogli A tymczasem ·w hotelu na we i połifyczne, zdoła - Jak 

ię pobrać, ponieważ ich ro- placu Vendome w Paryżu wy- sądzą - utwouyć gabinet Da·· 

lza(!e w żaden sposób nie najęto dla młodej pary wspa- rodowy, który trwać może 2 

ehoi.eli si~ zgodzić na ten zwią niały apartament: Ale wtajem lub 3 lata. 

zek. Ale los uśmiechnął się do o:iczenJ twierdzą że w zasadzie'••••••••••••• 

zakochanych. Los tym razem młoda para nie żamieszka w 
przybrał prozaiczny .kształt pe hotelu. Wynajęto dla niej ca-1 ClYTAJCIE 

stki od po.ma·rańczy. którą poł łą 'Yillę w Ga!ec~es. gdzi_~ .w życie Kobiece" 
knęła miss Ethel. Po kilku za-c1s.m ~~z1 nuodowy 1111e- " 

_____________ __, ______ .a,clniach dnetale at&kv. ~-r--„ . Cena 20 gros%,Z 



r:e•o'v 111 Ks. Windsoru i D~ \Varfield 
"qc'•" ~ zawarli wczoraj małżeństwo 

-:o.-...::.: MONTS. - Obrzęd ślubu k.!!ięcia. Jako świadkowie wy-
cywiloego, b. Windsoru z p. stępowafi mjr. Metcalre w 

p O ie d l_I n eh Simpson - Warfield. rozpoczął imieniu księcia oraz p. Rogers 
się. na zamku Can<le o godzi- w imieniu ·pani Warfield. 

- Trzymaaać złodzieja!!! 
Środkiem chodnik.a biegł 

.uł)szttny mężczyzna, unosząc 
·ze !obą ści 1~gniętą z wozu · 
paczkę towaru. Za nim biegło 
kilka osóh z woźnicą na cze­
le, który krzyczał: 

. . Trzymać złodziejaaa!!! 
. Ktoś zabiegł drogę ucieka­

i1Jcem u · i pods1awił mu nogę. 
Mę7..<'Z)' zna z paczk)ł runął, 
jak dingi. na choduik.. 

- Mam cię złodzieju! -
ryknął woźnica. chwytając 
mę.Wzyzoę z paczką za koł­
n'ierz i stawiając go na równe 
·nogi. 
· - PrzeprasŻam ! Tylko nie 

:zJodzieja - obr.aził się scbwy 
łany. - Licz się pan ze sło­
wami. 

nie lt.35 z pewnym opóźnie- Dr. Mercier odczytał artyku 
niem. ly 212, 213 i 2J4 kodeksu cv-
~er Mercier odczytał imio- wilnego, po czym zadał nowo­

na i nazwiska nowożeńców i że.ńcom obowią;,,ujące, stere­
wyliczył tytuły i , odznaczenia oetypowe pytania. Po otrzv 

mania od nich potwierdzają­

GIELDA 
cych odpowiedzi dr. Mercier 
wygłosił krótkie przemówie­
nie, które zakończl:ł życzenia 

Dewizy: Holanai.a 290.50, Berlin • • dl od 
212.51, Bruksela 88.90, Gdańsk t00.00 mi szczęscia a m ej pary. 
Londy.n 25.99, Nowy Jork 5.28. LONDYN. Bi6kup Fulham, 
Papie~y procentowe: l proc. po!. którego Jurysdykcja roi.ciąga 

prem. ~west. b3.25, '.5 proc. _poż. się na kościół anglikański we 
preDL 1nw. 82.75, -ł proc. panstw. f' · · ł ł d · I b 
poż. premiowa dolarowa ;s.2;, ranCJI, przes a o. wie e. ,ne 
ł proc. poż. konsolidacyjna 53.50, go Anderson - Jard1ne, ktory 
5 proc. konwerr.yjoa 5b.50, fi proc.j u<Lzielić ma śl uhu kościelnego 
poz. J?larowa 53.75. . ks. W~ndsoru telef ram z pro-

AkcJe: Bank Polski tot.oo, Lilpop d .' ł ł · 
l t.75, Norplin 56.00, Qs.trowiec 22.00, testem„ że Zl~ a ez Jego ze-
S• trachvwice 28.00 zwolen1a. 

1. ~LASY , 
39. LOT. PANSTW. 
W S Z CZ f. S' LI W EJ 
~OLE~TURZE 

r Str. J 

C e n t r .o I o: W o „ 1 o w a, N o w.' Ś w Io t 19. 
Oddziały w Warszawie. Wilnie• Krakowte. Konto P.KO. 7 t n 

CICIOftleftle •ospocar"• ••• 2, c••r•"• 
Zom6wl.,.. aamłłllaco•• &ełolwlora' edwntłlll• . 

·„ - Widzicie go łobuza! -
;oburzył się woźn 1ca. - A kto 
'mi ściągnął paczkę z wozu 7 
. - Ja ... Ale to nie była kra-
dzież. 

- He, he! Nie kradzieżf ... 
"Miłość bez · słów'' do Hiszpana 

zakończrła sie sen.sacJ1iną sprawą sądową Tylko co? 
- To był pojedynek amcry 

kańsk.i. 
Tłum !apiów skupił się bli- Wczo.raj na wokand.zie Są-

7.ej au1atura cudzej włas.no~ci. du Okręgowego w Wars.zawie 
- Pojedynek? Co 00 gada? 1.nalazla się niezwykła s.pra-

Jaki pojedynek? wa ohywateLa hi.si.paó.Stkiego 
- Tak! - westchnął czło- nazwi~kiem )uan Ca-sLro Diaz., 

wiek z paczką. - Pojedynek! który. ~arzony z.ostał o ~ra 
O kobie-t<;! Prze.,.ra.łem ero j~ d·z1ez l ()SZU.Stwo maLrymomal­
&tem pokonany.: " ' ne na szk.O<;lę .~9-!etniej war· 
Wyjął cbusleczkę i otarł na szawian.k.1 i.o.fu Gr:zywa-c.z.. 

~ływające do oczu łzy. i·· W luly~ . ?· ~ku zgłosiła 
- Żegnaj ukochana Bron.ko. ~1ę do pohc11 Zo~1a Grz.yw~<..'lZ 
Wszyscy mil(!zel.i. Nikt nie 1 po~ala sensa.c~ Jne szczegoł) 

-rozumiał o oo chodrz.L sweJ ~aJ<>m<>$Cl z J,uane:'ll Ca 
- Bo widzicie państwo ja ~Lro J?1~z.em. Po kro~1e1 z.na-

się kocham w Bron{:e. Ale nie J<>mos:c1 Hu~zpa•n, k·tory p<>~-
,1s2lCZęśeie chci.ak.,~ że--mój -je- waJ s~ę_ za. 1.w.p<>rtera owocow 

deo kolega też się w mej za- poi.oon1o~~"ych, zanu~ał . u 
kochał. A ponieważ ona pan1:1Y, <:'Tt'zywacz, ob1ecuJąc 
dwóch nie eh-ce, bo jest kobie- ma.lzenstwo. Byh raze·m na 
tą bardzo mora.Iną, wi~ tirza wsi. Prz7-z cały ~z.as kosz.ta _u· 
f>yło wybierać. trz~ama 4?'l>oJga. ponosiła 

Wtedy kolega powiada do skarząca, ktora m1:il~ około 
mnie: 10.000 zł. oszczędmosc.I. 

- Antoś! Jeden z nas musi 
odeJść. Niec.łi los rozstr-.tygnie 
który. 

- Chcesz się stl"zelać7 
- Nie! - powiada - życia 

dla baby sl'koda. Zrohiem a­
meryka.ńLSiki pojedynek hez 

:.krwi. 
. · - Ale jak? 

- Pójdz1e.m we dw6cli nn 
,miasto. Każdy coś musi buch­
. nąć. Któremu się uda zwiać. 
ten przy Bronce ros.tanie. A 
który wsią.k.nie, len naturaJ­
nie w więzieniu o niej za 
pomni. 

. · - Dobrze - mówię - al< 
co będzie, jeżeli obydwaj wsi<. 
k.niem. 

- W takim razie obydwn 
'> Ulej .t.apomniiru. I pies z ni i 
tańt"Owal. 

No i zgodziłem się na te; 
pojed\·nek. & zawsze więz.1 
nie zxfrowsze j-eos1 od Ślllierc 

Po.~zliśmy na miasto i, ja 
państwo widzicie, pt'zegrałei . 
pojedynek... żegnaj ukochan 
Bronko! Już cię nie zobacz<; 
l<lę do komisariatu, żeby się o 

' dać w ręce sprawiedliwości. 

Obawy 
Kiedy pewną część tych o­

szczędności wydała, u.kryła re 
sztę, o.bawiając się, że młody, 
gorący Hiszpan pot'lz,uci ją. 
Schowała na wet jego paszport. 

Pewnego dnia wróciwszy 
do domu, zaobserwowała, że 
pr-z.y jacie-! pakuje swoje rze­
.:zy. Oświadczył jednak, że 
t1daje się do Gdyni. 

Pos·zli raz.em na dwor.zec, po 
Jrodze Sipollka·wszy jeszcze ko 
.. egę His21p&n.a Alzola Rafaela 
le Rio. Na dworcu Castro 
)iaz ochlą<:zlł się od towarzy­
·tWa i Zonik. Kiedy skarżąca 
.badała cały pociąg, odc.ho­
izący do Gdyni, s.tw.ierdzjfa, 
e Diaza nie ma. Pociąg ru-
1.ył bez niego. 

Zginelo 4„000 zł. 
Po przyjściu do domu, 
wierdziła, że brak nie tylb 

,aszportu, ale i 4000 zł. 

nie. W czasie swego kró~ie­
go pobytu w Warszawie 
wszedł do modnego elegan­
cld1::go danc1ugu. Przy jed­
nym 1.e stolików siedziała w 
towarzystwie obcej u1ewiusty 
pewna modystka, którą mal 
pom~waż do:ttarczała kapelu 
s.t.e dla żony Jego przyj aciełu, 
Hiszpuna. 
Dosiadł si~ do stolika. Jak 

się okazało, nieznajomą byłu 
Zofia Grzywacz, krawcowa z 
zawodu. 

.Na migi11 

Po wyśc1u z daucingu Grz) 
waczówna „na migi'' prosiła 
przystojnego Hiszpana o od­
µrowadzenie jej do domu. 
Lgodził się. Po drodze, rów­
nież „na migi'" nieznajoma po 
prosiła, by poszedł do jej 
m1eszh..u.nia. 

. Spędzili czas do rana, .•• nie 
mówiąc ze sobą, siłą rzeczy, 
ani słuwa. Odtąd spotykali 
się do.ść często, aż wreszcie 
Grzy'" aczów n.a zaproponowa­
ła wsp.Jlne zamieszkanie. Był 
odcięty od Hi.szpanii i od bar­
dzo L>ogatei rodziny, więc zgo 
dził się. Grzywaczówoa ob­
sypywała go podarunkami, 
które Uiechętnie przyjmował. 
Ponieważ oprócz . pol-

skiego Grzywaczówna nie zna 
la atu hisz..pań.~iego am fran­
cuskiego. którymi władał, po­
rozwmenie było n1emożli we. 
Wpaidli na sposób. Korzysta­
li ze slow nika hisz.paru.ko-poł 
skie.go i kiedy ona miała mu 
ooś cLo powie<lzeuia, to poka­
zywała odapow1ednie wyra1.y 
w słoW'niku. Odpowiedź nas tę 
powala tą sBllllą d.r·ogą. W ten 
sposób na propo•zycje małżeń 
~ twa Grzywaczówna otrzyma 
la odpowiedź ze słownika: 
„Nie!' 

Później sama nie myślała o Z obydwu S't!on powołano 
małżei1s1wie, a~e sizalała z mi- wielu swiadków. Grzywaczów 
łości za przyjacielem. na wniosła bowiem powó<lz• 
Oskarżenie uważa za szan· l wo c:ywdne. Castro Diaz po-

wołał się na świadków, między 
taż, bo przypuszcza, że w teu któ1·ymi zuajdowal się urz~-
:>p~óh Grzywaczów na nte ty- nik poselsl wa hiszpańsk1e~ 
ie mści się za to, iż musiał wy fernandez de la Mata. 
1e;chać, ile przypuszcza, że ho- Zbadana w charakteno 
gala jego rodzina w Hiszpanii świadka Grzywaczówna przy­
przyśle pieniądze. znała, IŻ w pierwszym dniu 

Co się tyczy zaś pieniędzy, znajomości z Hiszpanem, gości 
i o pożyczał je od Grzywaczów la · go całą noc u s~ebie... Przy 
uy, znajdując się przejściowo znała też, że jedynym s~ 
w trudnym położeniu. Grzy- hem porozumienia się, jeśli cho 
\\-aczownu zresztą należała tuk dzi o mogę. był. .. •słownik. 
że i do jego pr~yjaciel~ Hisz· Po ui tym kategorycznie 11· 
pana, pięknego Valentino Alma pierała się, że padła ofiarą mło 
vivi. I dego, przystojnego Hiszpana. 

. Walka na •.. podbródki! 
Bro01ą w pojedynku jest za I w mcy przeprosili s1~ i udali 

zwyczaj szabla łub pistolet. się wraz z sekundantami do 
Broń ta me odpowiadała jed- restauracji, aby uczcić prze. 
nak dwum Japończykom, prosiny. Ale byli przeciwnicy 
uucszkańc:om Tokio, którzy po byli zmuszeni tylko do przy• 
stanowili w o wiele ory'ginał- glądania się uczcie. Nie mogli 
niejszy sp~óh załatwić swe bowiem pić ani jeść, gdyż icła 
osobiste porachunki, a miano- dolna część twarzy była tak 
wte1e wałczyć na ..• podhródk1. poranionf!, że nie mogli pobie• 

W dniu pojedynku zjawili rać żadnego pkarmu. 
się na polanie za mjastem obaj 
przeciw nicy wraz ze swymi se 
kundantami. Ci ostatni zwią­
zali do tyłu ręce walczących 
i upomnieli ich, aby nie uży­
waL zębów jako broni. Obaj 
przeciwmcy wysłuchali upom 
nień i rzucili się na siebie, bo­
dząc się podbródkami. W alka 
ta trwała" godzmę. Podczas 
niej obaj przec1wa1cy odnieśli 
poważne obrażenia cielesne, ja 
kie zadali sobie wyłącznie pod 
bróril: ami. Jeden z nich, któ­
ry ~ał bardzo ostry podbró­
dek, porządnie poranif przec1 
wnika. 

Po zakończeniu walki przeci 

RADIO 
PIĄTEK, dn. 4 nerwu 1'57 r. 

Prz1 godJI pals1aego •lótzegi 
Człowiek z paczką (któr . 

mu w międzyczasie odebrano 

Na podstawie tego oskarże­
.ia policja radiotelegraficzn .ie 
JS trz~gła wszystkie posH~run­
~i. Nazajutrz Juana Castro 
tJiara aresztowano na stacji Bez paSZJłOftU, •iZ I pienlfldZy dotarł do ~rancjl 
w Zbąszyniu w pociqgu, od-

6.15 Piełfl „Kiedy ranne wttaj4 14rze". 
6.18 Gimna~tyka. 6.38 Muzyka (płyty)- 7.00 
ozi~nnik poranny. /,to Muzyka (płyty). 7.15 
Audycja dla poborowych. 7.35 Muzyta 
(płyty}. &,OO Audycja die 1zk6I. S.10-11.'3 
Przerwą . 11,30 Audycj a die szk6ł : ,.Corte­
g .um Nobilium" - słuchowi sko . t t.57 Sy­
gnał cz11$i. I hejnał z Krakowa. 12,03 Dzlen· 
nile połudn.owy . 12,15 „Skrzynka rolnicze••. 
12,25 Fantazje operowe w wyk. Ork. łfl· 
leflwkieJ. 13,00-15.45 Przerwa. 15,46 W•do· 
mości gospodarcze. 16.00 Rozmowa z cho· 
rym1_ '"•15 „Pleśń o Homali.i'' - audycje 
llleraclco·muzycz:na. 16,45 •• Zło1e gody Pol· 
slc iego Towarzystwa H.storycznego" -
odczyt. 17,00 Koncert •olist6w. 11.so •• Na· 
sze drzewa": ,Cis" - pogadanka. 18.00 
„Skrzyn.ka og6lna ' 18.10 Progrdm u Ju­
tro. 18,1 5 Motywy ludowe u obcych (pły· 
ty). 18 SO Pogadanka aktualna. 19.00 Gra 
EmMluel Feul!>rman - w.ol.i'nczela (płyty). 
19,50 W' ado1nośc i sportowe. 20,00 Koncert 
r„zrywkowy (ze Lwowa). 21,45 „a.twa o 
Chorążankę" - opowiadanie. 22,00 . ,Słvn · 
ni dyrygenci" (płyly). 22,50- .23,00 01tetnie 
wiadomości dz.ennika wieczornego, Wla· 
domołci meteorologiczne i Przegl4d pre· 
iy. 

· iałkal gorzko i ruszył przeli 
siebie. 

Nrkl go nie zatrzymał. Wsz\; 
· ~cy byli wzruszeni. Ale nagle, 
jak spod ziemi, wyrosła postać: 
policjanta. 

- Aaa! To ty Guzik? -
przywuaJ płaczącego mężczyz· 
nę policjant. - Znów się dziś 
poje<lynkowałeś 7 

Placząc.·y mężczyzna prze­
>1.ał płakać. 

- Pa ... panie władzo .•• -
• I• et • zm1 c:-1 ;,, się. - a ... Ja. .• 

- 1..,hodź. odź. .bracie!. 

chodzącym do Brukseli. PARYŻ. Z Boulogine snr Mer 
Castro Diaz na wczorajszą donoszą o zatrzymaniu przez 

i.'Ozprawę został sprowadzony policję tamtejszą 18-let.nie~o 
z więzienia. Ponieważ nie r\l polskiego trampa W łodziuue­
zumie on ani słowa po pot- rza .MiiJrnłajczyka, który 28 
si.u, wy jaśnienie jego tłumd- maja opuścił granice .Polski. 
czył przed sądem biegły. Wy pra~nąc ~i ę dostać do Paryża. 
padły one niemniej senrncyj- A-!~k ?i.:i J czy ~ zd<>łał przedo. 

stac Silę do CzechosłowacJl i 

Austrii, ale w Wiedniu został 
Wiem •. że jesteś kochliwy. Do-; aresztowany i po tym wypu­
brze, ~e cię spo~kał.em. Już cię s~czony na wolną stopę. 
szuk~h "! ko~isariac1e za o-I Z kolei wstał zat rzymany 
statnie pięć p_oJedy~ów. przez policję s.zwajca.rską, któ 

Napoleon. S!łdelc, ra oł:Qwil& ,,. • ·~ 

Auswii. Nie ~raziło to jednak 
11partego trampa. który na jed 
nej ze stacji zdiołal się zakraść 
do expressu Białogród-Bazy­
lea - Boufogne i ukrywając 
się pod wagonem przybył w 
ten sposób u do .Boulogne sur 
Mer. To jedn,ak został wykry 
ty prizez kolej.a.rzy ·i wydany 
policji. 

WARSZAW.\ li (Mo~ol6w) 

13,00 Koncert muzyki lekk>l•J (płyty) . 1.4100 
„Parę Informacji". 14,QS Koncert tollsiow 
(plyty). 15,00 „Jak spędzić łwlęto". 1~.10 

• • „tycie kulturalne ttot1cy" tS,15 Zesp61 
Mikoła1czyk rostał zatr.zy- ~alonowy Pawła Rynaca. 16,00-22,00 Przer• • k! _ wa. 22.00 w:adomołcl sportowe. 22.05 Mu-

many w aresaicie "'A.r1JU zvlca 1e1c1ca (plyty . 23.00 „Nie w iemy dnie 
tem włóozęg·os.twa i ez.płatnej ł ani godziny" - o~razek z powleicl. 23.15--
• _._..i · 1--I-. 14.00 Muzyka IMO(zna J dancingu „Para-
l~'V: ~WG'• ' · ""'• 

• 
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„ • k h 'I USISZ mnie OC ac„.„ 
H'zrusza;ące dzle;e ... 11ości dzlelłl• 

czgng z ludu do arqstohratg 

Z tajemniczvch powodów hrabia Tudziewics musi po. 
śluhić bu~atą, a)e niemiłą eobie pannę Klarę DemsJut. W 
przeddzicn ślubu spoi.kał swą dawną ukochaną. biedną. ale 
niezwykłej urody Hankę Czernównę. Miłość, któfł\ starał się 
"A~luszyć, wybuchnęła nowym płomieniem. Pod wpływem 
t111esienia. Tudziewicz postanawut potajemnie uciec z Pol· 
aki z Hanką i umówil się z ni11 na stacji kolejowej wieczo. .._.. 

Hanka, , chcąc nodziękować Bogu: za odzyskane s~~e. 
wstl\piła do kościo1a i tu natrafiła na łlub. W osobie pana 
młodt>go ujnala Tudziewicza ..• 

Wid0tk ten w1ttrząsn11I nieszczęsiu, tak silnie. te ze­
mdlała. Ocknęła się po w;jśeiu orszaku ślubnego z kościo­
ła w towarzystwie jakiej kobiety, która Podała się za Sy­
bilę_ qojek., a k~óra zdumiała Hankę odgadnięciem przyczy. 
'Ilf JeJ zemdlenia. 

- Pani się dziwisz, skąd ja wiem, że to przez 
1ercową boleść pani zemdlałaś?.„ Wróżka je. 
stem - powiedziała kobieta z pewną dum~ -
W różę z kart i z ręki, co było, co je6t, co będzie. 
Przyjdź. pani do mnie na Stalową, to pani wszysł· 
ko dok umentmie powiem. Celestyn mu było na 
imię? No nie? · 

HanJ,..a patrzyła oszołomiona na kobietę. 
- A widzi pani... Tak.że samo ziołami leczę„. 

1Mnie wystarczy spojrzeć, a już pani doktóry ty­
le nie powiedzą, co ja .•. W.sz~stkie choroby lecz~. 
To po mojej babce i matce„. W takiej rodzinie się 
urodziłam, co ludzi leczą.„ Chodź pani.„ Nie trza 
tu siedzieć i zapamiętywać się w boleści, bo to nic 
nie pomoże. Tyle co umarłemu kadzidło.„ Było, 
przeszło„. Jeszcze pani się od.egrasz na nim ... 
Wspomnisz pani moje słowo. Sybiła· Gojek nie ga· 
da po próżnicy!.„ 

Krze.pką ręką pomogła Hance dźwignąć się 
z ławki, wyprowadziła j_ą przed kościół. 

- No, wid-zi pan.1 ••• Na powietrzu zawsze le· 
piej. Bo z powietrza hierze się i zdrowie i choro­
hy... Tylko trzeba umieć brać zdrowie.„ Niech 
pani przyjdzie do mnie na Stalową. Na Stalowej 
io każda kobieta pokaże pani, gdzie mieszkan. 
I-odprowadzę panią kawałek, bo widzę, że pani 
i,eszcz.e na miękkich nogu<:h chodzisz ... No, nic„. 
l o przejdzie. N ie trza tylko dopuszczać sobie do 
myśli nieszczęścia. Psu na budę się nie zdało ... 

ła to pain.i powiadam, a pa.ni możesz mnie ·wiP-t'L.Vt, 
•o nie jestem już taka młoda, no i przecież je­

stem Syhiła Gojek!... Przyjdź pani do mntc, to 
pogadamy„. Przekonasz się pani, że nie napróżno.„ 
Na pieniądze po.leciał... Przez takiego nie warto 
sobie życia psuć. Takie te chłopy już są! Woli bo­
ga.tą, a szczęścja małżeńskiego się pozbawia z ko­
hietq u.kochaną, która by była jak. pies wierna.„ 
I w dodatku takiej urody!. .• - obrzucała kry· 
tycznym spojrzeniem Han.k~. 

Szły powoli, krok za krokiem, ho Hanka czuła 

.1'1N DIJLIN!iffl 

AgentkaC46 
Sensacrina powieść szpiegowska . 
Wszelki ślad ~ Annie Morette jednak zaginął. 

Peters dotrzymał słowa i Lewkow został usunięty 
z zajmowane~o stanowiska. Jego następcy udzie· 
łono szerokich pełnomocnictw. Nowy kierownik 
pskowskiej Cze - ki otrzymał rozkaz, aby _prze­
trząsnął całe miasto i okolice. Na wszystkich dwor· 
cach i stacjach kolejowych, we wszystkich mia· 
stach i miasteczkach ustawiono specjalne posterun­
ki, których jedynym celem było ujęcie niebez­
piecznej agentki. Nie dało to jednak żadnego wy· 
niku. Anna Morette znikła, jak kamień w wo­
dzie. 

Gdzie E-ię podziała Anna Morette? W j&ki spo­
sób udało się jej zbiec? 

Oddaliwszy się od „aresztowanych" Anna Mo­
rette zaczęła szybkim krokiem iść wzdluż toru k~ 
lejowego! 

Szła tak ~ybko, jak gdyby była popychana 
przez wiatr. Zdawała sobie sprawę, że tylko dzię­
ki pośpiechowi może w danej chwili uniknąć wiei 
kiego niebezpieczeństwa, które jej grozi. 

Znajdowała się teraz sama wśród swych śmier­
telnych wrogów. Czuła fię, jak człowiek, którego 
wrzucono we wzburzone morze i który rozpaczli· 

wie walc~ ~ rozszalałym fywiołem. 
Anna Morette. ała przed ti.ebi~ aie odwraca-

się jeszcze niezmiernie słaba. Chwilami nawet nie 
słysz~.ła, co mówi do niej kobieta, kt6ra się nią 
zaopiekowała i niosła nawet paczuszki, pozbiera­
ne z ziemi w kościele !pod nóg dziewczyny. Jesz. 
cze wydawało się Hance niepewne, czy była na­
prawdę w kościele i przebiegał przez nią dreszcz 
niepokoju, żeby nie spóźnić się na stację. Były to 
jednak przebłyski, jak iskierki. Zapadały się za­
raz w niwecz, wracał ból i wracała świadomość 
rzeczywistości. Sło\\ra Gojkowej docierały znów 
do świadomości mózgu. 

- Hrabia taki... - mówiła. - Taki właśnie 
najgorszy, bo z domu ma jesr.eze przewr~one 
w głowie. Bo to wiadomo, co się tam o nich nie­
~pra wia ?.„ To potem i takie życie. Pieniądze, 
aby trwonić, to musi szukać takiej, żeby opróż. 
nione kieszenie pozapełniała. I masz pani! Za· 
wracać dziewczynom biednym i uczciwym głowę 
to pasuje, tylko do ślubu im nie pasuje. Im wszyst 
ko jedno, czy dziewczynę z dzieckiem przy pier· 
d zostawi... - zmów patrzyła podejrzliwie na 
Hankę. - A jak nawet i dziecka się uchróni, to 
serce podepeze i idzie do innej„ .Takie są i już!„. 
Czy ja się to mało nasłucham? Bo to jedna dz i ew· 
czyna przychodzi do mnie z zapłakanymi oczami? 
Najwięcej to te w obowiązku. Przyjedzie taka 
głupia ze wsi i gotowa od razu.„ Ani się spostrzeże, 
jak .iej galant zawróci w głowi~. I to różne bywa. 
j-a. Jedni to, aby te parę groszy od dziewczyny 
wycyganić, a jak już oskubią, to adiu fryziul 
Przepadł 1 koniec. A znów inny, szczególnie, jak 
dziewczyna niczego sobie, to póty będzie jej gło­
wę kręcił, aż skołuje, swoje zrohi, ale się przecież 
ilie ożeni1 bo innego stanu człowiek i żony wśród 
godnfch szuka. Ani po.myśli łnjdak, że unieszczę­
§liwi dziewczynę! Co mu tam?.„ Hrabia!. .• Taki 
jeszcze gorszy, bo w takim sumienia się pani nie 
doszukasz ze świecą!... Znałam i hrabiów. Nie no„ 
wina dla mnie!!. .. , ·„. _ 

- Dosyć! Na miłość Boską!... - BZepnęła Han­
ka, zacisnąwszy zęby. 

- A właśnie, że nie I - odparła nieubłagana 
kobieta. - Po co się masz pani zamartwiać, za­
miast prawdzie spojrzeć w oczy i wwędzić takie. 
go ·z !tere.a?... Po co? Nauczyć takiego rozumu! 
Niech i on wie, jak to boli! Nauczyć, powiadam!... 
Przyjdź pani do mnie, a W)'Wróżę pani z kart, al­
bo z ręki, co mu będzie eądzone ... Bokiem mu to 
wszystko wyjdzie, ja to pani powiadam, jakem 
~ybila Gojek!... 

Hanka westchnęła ciężko. Rada byłaby, gdvby 
kobieta odeszła wreszcie od niej, przestała .ią drę­
czyć swoją paplaniną. Pragnęła uporządkować 

jł}C głowy. Gdy po pewnym czasie zatrzymała się, 
aby zaczerpnąć nieco tchu, ujrzała, że jest w pu· 
stym polu za miastem. W pobliżu przepływała rze 
ka, a zdała już, prawie na horyzoncie, widniały 
chaty chłopskie. 

Co teraz miała uczynić? Wkrótce, w całej ()oo 

kolicy zaczną jej. poszukiwać i przeprowadzą wiei 
kie obławy. Jeśli James przepadł, to Cze ·ka u­
czyni wszystf...o co jest' w jej mocy, aby również 
i ją_ ująć. _ -

Przez chwilę stała na miejscu i zastanawiała 
się nad tym, co ma uczynić. I nagle znalazła wyj­
ście z sytuacji. Zrzuciła z siebie męskie ubranie, 
które nosiła, i stanęła w stroju Ewy. 

Pobiegła z ubraniem do rzeki i wrzuciła je do 
wody .•. Następnie sama wskoczyła do rzeki i p; 
częła pływać. _ 

Rozglądała się na wszystkie strony, chcąc 
stwierdzić, czy nikt się nie zbliża. Nie, na razie 
nikt nie nadchodził. I to było najgorsze, albowiem 
pragnęła, aby ktoś prze_szedl tędy, aby ją dostrze-
żono... · 

Głód dawał się jej dotkliwie we znaki. Ale An· 
na Morette była już do tego przyzwyczajona. Już 
niejednokrotnie się zdarzało, że w ciągu czterech 
dni nic nie jadła. Nie, rego się nie lękała. 

Anna Morette un~osła głowę. Ze strony cha­
łuip chłopskich, szli w kierunku rzeki dwaj męż· 
czyźni i kobieta. Mieli na sobie wiejską odzież. To 
było Annie Morette na rękę. 

- Ratunku .. uu! Ratun .. .Jmf„ - rozległ się na· 
gie rozpaczliwy głos kobiecy - Ratun ... ku!.„ 

Dwaj mężczyźni i kobieta zaczęli szybko biec 
w stronę rzeki. 

Gdy dobiegli do brzegu, ujrzeli jak tonie zu· 
pełnie naga kobieta„. Głowa jei znajdowała się 
JUŻ pod wodą. Tylko jedna ręka wynurzała się z 
nurtó.w i ręk.il ~ kobieta ayniła rozD&CZliwe wy_-

sw<>je myśli, pragnęła kresu wszystkiego, a prze. 
de wszyetkim kresu swego życia. A tymczasem t. 
Po:Plała, jak~y świadomie grzebała się w ran1ch 
Jej serca, jakby na nowo kazała jej prze.żyw&t 
tortury... . 

- Ja przecież ~ pani wid:zę, co się w pani. 
nych myślach układa.„ A byłabyś pani be:z odro. 
Liny rozumu, żeby je!zcze jemu swoje młode iy. 
c:e poświęcać! ..• Niech-no on zobaczy, jaka pani 
~2ykowna z innym, jaka wesolutka, a on nieeh 
!'lę tymi pieniędzmi podzieli z panią, które zagar. 
Dl\ł od bogatej„. 

- Na miłość Boską, co pani wygadnje? Co pa. 
ni ehce ode mnie?! - zawołała zrozpaczona Ha11. 
ka. 

- Ja wiem, co m6wię ... I pani dobr:ze rad74 
Wspomnisz pani moje słowa. A cóż pani sobie 
myślisz? Ma się cieszyć, ma się zabawiać, ma go 
żadna kara nie spotkać?„. Niedoczekanje jego! ... 
Sadła takięmu zalać za skórę wszelakim sposo. 
~m„. Słuchai pani doświadczonej kobiety, zna. 
jącej życie •.. I co jesz~ pani powiem?... Można 
takiemu tak wleźć za pazury, że będzie się skrę. 
cał tak długo, aż pani na swoim postawisz!. .. I wre). 
c: do pani i jeszcze się będzie łasił, jak nie przy. 
mierzaiąc ten J>ie&, co go gospodarz kijem prze. 
gna z domuf ... Ja pani powiadam! Na głowie &it 
postawi, a wróci, jeśli pani zechcesz. 

-.. Nie, nie! Ja już nic nie chcę I - jęknęła 
Hanka. 

- Tak się pani, aby wyda~ z pierwszego 
h6lu ... Ale pomyśl pani trochę! Znsto.nów się!... 

- Ja tu już mieszkam I - przerwała Hanka, 
wskazując bramę swego domu. 

- Aha! - kobieta spojrzała na numer doma. 
- Już widzę, 2ie trochę panią t>rzekonnlnm.- Ale 
przyjdź pani do mnie ... Dam pani lekarstwo na tę 
s~abość.„ Serce w pani nieapokojne, a ja wiem, 
C'Zym się ono zaspokoi ... 

- śmiercią tylko ... - szepnęła Honka. 
Kobieta machnęła energiczinie ręk~ 
- Nie mów pani takich rteczy I Grzech łak 

mówić, cięż.ki grzech dl.n mło<leJ duszy!.. . . Pamię. 
taj pani mój a<lres: Stalowa, Syhila Gojek.„ 

Ujęła dłoń Hanki i obróciwszy ją spodem do 
góry s~ojrzała na siatkę łmij„. 

- Oho! - pokiwała głową. - Ale też długie 
szczęście przed _panią i liogactwol Bł\<lziesz J.>Bni 
wielka dama!.„ No, no!„. Przyjdź pani, do widze. 
nial - zakręciła eię i odeszła, zostawiając Hauk, 
l'rzed bramll· 

Hanka spojrzała za nią i westchnęła ciężko. 
- Bogactwo„. Wielka pani!.„ Wróżby!... • -

pokiwała głową. -:--- Dla mnie już tylko śmicU... 
. , ,. '?-- lfildem weszła ·na sch<><;ły „ odpoczywając aa 
p6łpiętrach. · . . 

- G<lzieżeś ty się podziewała., Hanusiu ?I -
przywitała ją stroskana babka. - Jakże ty WJ• 
glądasz?I - zawołała., na.gie zatrwożona zmicuio­
ru:\ twarzą wnuczki. - Co ci się stało? •.• - Gł~ 
jej dr?ał niepokojem i wpatrywała się z łękiem 
w oczy_ Han.ki. 

- Nic, babciu ... W kościele byłam.„ Nie poje­
dziemy nigdzie.„ Rozmyśliłam się„. Doszłam do 
przekonania, że nie jestem stworzona na hrabi· 
nę.„ - roześmiała się, ale był to racze) ~rymas b6-
iu, niż uśmiech. - Pójdę jeszcze dz.istaJ do pracy, 
do restauracji._ 

Pani Czer.n.owa załamała ręce.„ 
(Dalszy ciqg jutro). 

siłki, jak _gdyby chciała się czegoś uchwycić._ 
Obaj chłopi wskoczyli do wody i po kilku chwi 

łach dowlekli kobietę do , brzegu. Kobieta w mi~ 
dzycz&Eie zemdlała. Chłopi zaczęli ją cucić. Chłop 
ka ~acierała jej ciało i przykryła jej biodra far· 
tucłiem. 

- Jaka ona piękna! .._:rzekł z zachwytem je­
den z chłopów. 

- Za.wsze ci się tylko te sprawy błąkajłł per 
głowie„. - skrżyczala go chłopka. 

W końcu udało sis im ocucić zemdlonłl- Otwar­
ła oczy i zapytała osłabionym głosem: 

- Co się ze mną stało~ Gdzie jestem 7 
- Gdzit" jet;t p~ni ubranie? - odparła pył& 

niem na pytanie chJopka. 
- Nie wiem„. ZoStawiłam je na brzegu.. 
- Ale go tutaj nie ma. 
- To chyba Ekradziono.„ Ratujcie mnie.„ J~ 

mi niedobrze„. 
- Wniesiemy ją do nas, do chaty.„ - zauwa· 

żył jeden z wieśniaków„ 
- Jaka to piękność! - drugi z chłop6w nie 

przestawał mlaskać z zchwytu językiem. 
- ~h. ty rozpustniku! - krzyknęła na nie­

go chłopka. 
Chłopka otuliła na wpół omdlałą kobietę Cartu­

chem. a następnie we troje unieśli ją w górę i za· 
częli nieść w stronę wsi. 

Kobieta głucho jęczała. Zawodziła i prosiła, a• 
b_y ją ratowa!!,!' _....--onieważ czuje, że opuszczaj!\ itt 
siły. 

Po kilku. chwilach kobieta znalazła się już w 
chłopskiej chacie. Położono ją na E'ienniku. Chłop· 
ka podała jej ciepłą wodę, a chłop, który nazwał 
ją „pięknością••, llie odstępował od niej i w dal­
szym ciągu za.cl1wycał się urodą nagiej kobiety. 

- Kim. .Dani jest? - zapytała chłopka Anne 
Morette. ( Dal.zy cilt& jutra} 



Str. '! 

,_, Ma serce . po. prawej stronie 
szkalowała j ego małżonkę, 
chcąc aby się z nią rozwiódł. 
Gdy dowiedziała się o złych 
skutkach swego postępku, nie 
mogła znaleźć !!.pokoju i w 
końcu udała się do sądu. i. dzieki temu .-została uratowana od śmierci Pani Dżidży przypuszcza. 
że wkrótce odzyska . męża • . , 

Proces kupca egi1l5kiego Jługo blło szczęMiwe. Zmłlci· 
~li Ma.kassata, który przed ło je cały izel'.C"g anonimo­
kilkoma dniami od.był się w wych listów. których autor 
Kairze. wywołał w mieście twierdził, że D~idży zdradza 

.,wielk,ie poru:szenie. męża.„ Ali Mak886ar. który 
'· Ali Makaesar · znajdował się jest bardzo zazdrosny, prze­
.przed dwpma laty -na pokła- jął się tymi listami i polecił 
.dzie statku „Nil", gdy ten w całemu szeregowi detekty­
pobliżu Aleksandrii przejął wów śledzić żonę. Ci jednak 
.s-ygnał SOS z tonącego statku nie mogli w po&tępowani~ pa 
;.;Sfinks" i ruszył mu z porno- ni Makassear doipatrzeć się 
~· ,, Makassar hrał bardzo nic podejrzanego 1 donieśli o 
(::ZY.DDY , udział W akcji ratun- . tym zaZdrosnemu ku~owi. 
lcowej. Gdy „Nil„ za1'tierzał .Ali Makassara nie mogło to 
już ruszyć z miejsca, Makas· jednak usp„koić. .Gdy ~wne· 
sa~ zauważył w wodzie ciało go dnia żo~a przyszła do do. 
ludzkie. Nie namyślając się mu później . niż zwykle, urZ!l­
długo. wskoczył w , morze i dził jej awanturę. sięgnął za 
wydobył młOdą dziewczynę, rewolwer i strzelił" do niej, 
Dzid~ , Koreb, córkę kapita- raniąc ją w lew.ą pierś. Dopie 
.:aa ..Sfinksu„. Ojciec dziew- ·ro po oddaniu strzałów kupiec 
. ezęeie z~iaął podczas kata- oprzytomniał i zaalarmował 
Btrofy. Makassar zajął się p9licję oraz lekarza. 

stronie. Gdyby serce miała 
po lewej słironie, jak normal­
ni ludzie, wówczas kule prze­
biłyby jej eercc i wyzionęła­
by ducha. 

Tej okoliczności Ali Makas­
Hr zawdzięcza, że został ska­
zany !.Ylko na 2 lata więzie­
nia. W sali sądowej_ między 
małżonkami doszło do w.zru­
szaj1Jcej sceny przeprosin. 
Młoda kobieta. która niedaw­

~możnego Makassara. Ale 
gdy ten poznał Dżidży i 07.e­
nił się z nią, plany starej ko­
biety spaliły na J>anewce. 
Wówczas wysyłała Cło niego 
listy anonimowe, w których 

- Będę wówczas · najszczę­
śliwszą kobietą Egiptu - · o:. 
świadczyła dziennika rzom. -
Ali kocha mnie i sądzę, że· te.· 
raz będzie już uleczony z za· 
zdrości. 

Znikło z ziemi miasto 
liczące 30.000 mieszkańców 

n.o opuścił~ sipital i u:ialazło 28 maja 1902 roku wydarzy-, „2~ ma)a, około godziny 8 ra 
się, w sądzie w charakt~rz~ ła się największ!1 katastro~a no siedziałem no p rogu przed 
świadka, podeszła do ~ęza. i wszystkich cz~sow,. ~ dniu łl;lYm domem. N~gl·e ~~ rw~ł 

,pocałowała go. Zalewając się tym znikło mianowicie z po- się gwaHow.ny w iafr, z1em1a 
łzam~. błagała sąd, by suro'!o wierzchni ziemi miasto, liczące zaczęła się tr·ząść, a niebo pa. 
go, nie karał. P~ ogłosze~m 30.000 mies2'kańców. ciemniało. Zerwałem się z m iej 
zas wyrok~ J?Odpu;!lła prosbę Saint Pierre, poło.żone !Ul sca, ale nie mogłem stać na no· 
o ułaskaw1en1!', ktorą wyeto- .

1 

Martynice, należało do. boga- gach i z trudem przeszedłem 
sowano do krola. tych i kwitnjcych miast. Leża tych kilka kroków, dz ielących 

"'W'.ięc dzie.wczyną, zawiózł ją Leltarze byli przekonani, 
do swoich rodziców .i bliżej że nieszczęś.Tiwa k.obieta wy­
i!t .: nią ~.zai~t~resowal Wkrc?t· zio~ie duch~ .• Ale stał się cu~: 
.ce wspt)łczuci,e to przerodziło kobieta wrociła do zdrowia. 
. ~ię w głęboką miłość i przed Zawd~ięc~ła to .wyłącznie te.i 
.rs:iiki~ młodzi ludzie póhrali o-koli<~znMci. że była · s~ego 
,19. . rodzaju renomenem, pos1ada-

Ale pożycie małżeńskie nie la bowiem serce ., po prawej 

. Podcz~s pr?Cesu d<?~zlo do to ono w ma ej zatoce mor- mnie od mojego pokoju. Ra· 
Jesuze Jed-neJ .sensacJ!· Pew- .skiej w odległości kilku ki.to- miona i nogi piekły mnie, wla„ 
na starsza kobieta,. ktora by- metrów od Mont Pelee, pła- złem p0d łóżko. 
ła obeCIDJ8. na s~h ro~praw, skieb· niegdyś wulkanicznej gó Nagle otworzyły się drzwi i 
wybuchł8; n~le histerycznym ry. d połowy ubiegłego Situ- do pokoju wbiegły 4 osoby, 
P!acz~. ! zaządała .gwałtow- lecia gór~ ta, w której krate- które głośno błagały o 11omoc • 
me, ąhy Ją natyc~iast prze- rze utworzyło się jezi0tro, u- Jęczały i wiły się z ból u. Po 
słuchaAP;, Prze~od.m.cz!lcy s~- chodziła za całkowicie wyga- kilku minutae;h jedna z nich, ?u za~oscuczY.n1ł JOJ. ządanm słą. · młoda d·ziewczyna · runęła na 
i kob1e~a złozyła. niez~~kle Nagle w początkach kwiet- podłogę. Gdy ~ylazłem spod. 
sensac~1ne zezname. Oswia~- nia,...1902 roku góra zaczęła bu· łóilka, stwierdziłem że była 
czyła, ze ~ył!1 auto~ką anon~- dzić niepokój mieszkańców. już bez życia. ;_,„ •• · Zginał · znani · aktor •- • ,• 

" 

mowych l1stow, · ktore sk~oni- J eziorc zaczęło wrzeć, a nad W yszed.łem przed d-0~ i uj· 
Jy Makas~ar~ do z.b~odm~ze- wulkanem U:D.osiły się białe rzalem na podwórzu zwłoki 
go C~f11U· Pis~ła zas te hsty obio.ki pary. · ludzi, którzy ohejmowałt się. 
z ,dosc s.zczego}nyc~ wzglę- Ranem 28 maja potężna Było to młode mal~eńs1wo„ któ 

GDANSK. Wczoraj wywró- Państwo J>awłowscy przyby- dow. Posiada corkę i pral?nę- chmura z ogłuszającym hała- re mieszkało w moim są·~iedz· eiła się 'na morzu w pobliżu li Wisłą do Gdańska, skąd za- la, aby ta wyszła za mąz za sem wydarta się z .krateru. Z twie. Po przejściu to kroków 

w . czasie wycieczki morskiej 

Srzrina łódź żuglowa (Jol.ka, mierzali płynąć do Gdyni. Pe· błyskawiczną szyhkośdą za- narknąłem się LDÓ'W na zwloki 
Ofi~iego Yachtklubu w wien rybak z Brżeźna wyrato- SKLAVAJCIE OFIARł' NA częła opadać na ::laint Pierre ludzkie. Moje stopy. i nb~t hy-
Wanzawie. Załoga łodzi ~kła- wał p. Aleksandrę Pawlu-wską. FUNDUSZ i w ciągu bardro krótkiego ły spalone. i krwawiły. Skupi· 

•dała się z pp.• Pawłowskich z, li.•atomiast jej mąż, artyHa Jra- OBRONY czasu zalała c.ale miasto. Roz- łem całą silę wołi , i. zaciąłem 
"7.,-szawy. ma tyczny Władysław Pawłe>w- MORSKlEJ żarzone pow ie trze, rozpalony biec przez opustoszałe , µlic.-e. .... 

· .·. . · ski utonął. Konto P. K. o. 30680 pył i trując.-e gazy przeobrazi- Dobiegłem do fo.r:tu Saint Pe-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- ły kwitnącemiuto w jedno nis. Tam do~ero 2alau~łem 
" · · _ · , . ' ·, . .. . , wielkie '?mentarzysko, z któ- się i zemdlałem." •;Tira ged-a6• radn qC.h' ~:~G U~OS·łło stę ID~r~e. płom1e • ..._._.. ............... -. 

· Grozi im w:ezienie za ·s1aran a o darmawe d;ó~~·~~t:i~es;~;ń~~~.yj~<l 
I , 

• „ . ·' . • • „ nym z nu:h był murzy.n, ktor~ biletu do kin .• teatrow ża krauzież oruiadywał k~rę 

CZYTAJCIE 

NAJPOPULARNIEJSZY 

•• KaźdJ radny, który będzie 
się ' stara o darmowe l:)ilety do 
k.in-a, zostanie ~kazany oonaj · 
mnie na 4 ty.gOOinie więa:ienia". 
.· Si~góLna ta wtawa zost.a­
ła ·J>rzyjęiO "prżez' radę miej s'ką 
mi~ta Oklahoma. swlicy ame 
ryk.a.ń&kiieu-o stanu o tej samej 
naizwie. · Dzieje tej u;si1awy są 

' "nięmnlęj . ~zególllle oo niej 
samej. · ., • ·. 
· Ohok :gma'chu' rady mieji&kiej 
.m.ie~iło się .duże ·kino. 117 
ojoó:w mdas.ta by,Lo Sitały-mi , by· 
walcaqii te·go ki·na. Przycho­
dzili tam tak często, że gdy w 
racJ.µe "m.Jejskiej odbywała 

,sięjoa.ka.ś ~~aż.na debata, albo 
gdy miano gJosow.iać nad jakąś 
-ustawą,- wyciągano ich z kina. 
· · 'Radni .. i;tiiejsc'y uważali się 
:nie tylkó 'za stałyt:h, ale nawe1 
za honorowych gości kina, po­
nieważ ·nie płacili za bilety. 
Portierzy nie ośmielali się pro 
sić u niob o bilety i przep.wiz­
ozalt ich n·a w11.d-0winię. Mister 
Noble •. właścioiel kina, nie wie 
dzi:ał w jaki sipo.sóh dać do 
zrozumienia_ radnym„ aby pła 
cHi za bilety. Tak · cłiług-0 szu· 
kał wyjścia z syt111aeji, aiż w 
lc.ońc'1 je :irialazL . 

Pewnego poranka kąroy z 
117 radnych ritiasta otr:zymał 
olhrzynii.ę kopertę, w której 
znajdowała się wolna k~,.r.fa 
wstępu · dó kina fol"matu 60 ·n.a 
80 centyine1rów; Każda była z 
grubej· żółtej tektl!!'.Y i nie da; 
wała się złożyć. W Ameryce 
kolor żółty ochodzii za symbol 
sprzedajności i byłoby wcale 
pika.n.one, gdyby radni na o~ 
czach widzów musieli wycią· 
g~ diiże żółte karty, wejścia 
i p~~az.ywać je bileterom. 

ł 

• · w w1ęz1enm. Jego cela LDaJdo TYGODNIK 
W związku z tym „podarun- op.nii publicznej nie p-0zostało , wala się w g1ęb°'kiej cemento­

kiem"" w radizie miejskiej do-I im n.ie innego do llcz.yuienia, weJ p1wn1cy . Dru~im był pe· 
szło do ożywionej debaty. Ra.cl jak zagrozić sobie ~amym 4-ty wien szewc, który w następu­
ni chętnie by umieścili mister I godmiowym więzieniem za jący spo.s.ób opowiedział o 
~obl.a za obrazę ojców . ruia~ta chęć d.armowego udania się do swych wstrząsających przeży 

JUi~ KUHIHF 
za kratami, ale pod naciskiem ki•na. ciach: Cena 20 =roszy · 

Nauc·zrcielka królów i ksiaiat 
rozwiodła sie z meżein - adiutantem maharadżr ·· 
W londyńskim sądzie · dla Byłą krółowę hiszpańską następLie sama powtarzała tal wmuen wykonywać ża<luych 

sir>raw rozwodowych zakoń- Barbara Crosby uczyła spe- niec. · gwałtowniejl:zych rucaów. Po 
ci;yl się w tych dniach proces cjalnie charlestona, gdy ta- Lekcje z jej najS!arszym I za t},m proszono ją, uby w jej 
słynnej tancerki Barbary niec ten wszedł w mo<lę. s~ uem, obecnym hrabią Ca- sukni Die było szpllek. bro· 
Crosby . i jej .. męża, Francka . Uczyła ją w dużym hotelu w vadonga, sprawiały llurbarze sze.k. ani żadnych ostrych 
Fox.a, którego żona oskarża- Maladze w roku 1927. Na Crosby niemało . kłopotów. ozdób, ,o któ~e móg.l~Y. się z~­
ła. że zdradzał ją_ „z niezna- ! ogół lekcja odbywała się w· Uczeń odz.naczał się . wpraw- dras1;1ąc ks1ązę, zh! r zaJ~CY. się 
jumą kobietą•·. Sąd wziął j>od ' następujący sposób: wszyst- dz~e wielkim wyczuciem ryt- do nieJ podczas tauea. 1e srod 
uwagę wywody Barbary Cro- kie damy dworu (w liczbie 30) mu, w lot chwytał wskazówki ki .ostrożndśct b yI-y przeds1ę· 
sby i udzielił jej rozwodu. zh1eraJy się_ w sali 1 powta- nauczycielki, ale . BarLura wzięte na skutek Jego c~oro-
Fran~k Fox był do ostat- rzały pas, które pokazywała Crosby musiała wskutek jego by, ~amku czer.wouych _ciałek 

nich dni' adiutantem maha- im Barbara Crosby. Królowa choroby zachowywnć pod- k~w1. Przy tej ~h?~ob1e bo· 
radży alwa:.rskiego. który w zaiś siedziała z boku i pa. ląe czas lekcJi daieko posunięte wiem każ~e.. ~a1lze1s~e na­
zeszłym tygodniu zmarł w papierosa za papiero!em przy środki ostrożności. już przed wet, zadrasnięc1e n;oze wy­
Paryżu. Barbara Crosby,, kt?- glą~ała się uważnie ruchom I pierwszą lekcją z'Y"r~co~o jej woł.ać krwotok, , k torego me 
ra zachowała swe paniensk1e 1 swoich dam dwo"4 a dopiero uwagę na to, ze ksiązę llle po· mozna zatamowac. 
i artystyczne nazwi!!ko, jest „„~„„„~ ... lłlll ... .-.~„„~a111 ...... ~~--~----~--~ ... ~--„ ... ~„~mm1J11111111m„ 
specłalis1kl tańców salono· · I • · 
ff:c::ł:~t~1:~:r~~:~a~ Parobczak zaraba Ua1owego 
soko postawionych . osób, jak d a.. ·1 nlU ~.-ę ••1alhonić na przykład . obecny książę 9 'I za„ron• ~ ' ...,. . 
Windsoru, była królowa hisz- Gajowy lasów lubińskich w Bodzia ociągał się · f ruszał się · czaszka i gaJowy yadł na· zie--
pańska, jej śynowie i t. P: powiecie wlocławskizn, Ignacy zbyt powoli. . · · mię. brocząc. krwią. Dofożył 

Barbara Crosby bardzo Ciołek, wyprawił śniadanie Ciołek rozgniewał się i Bo- mu J_eszcze kilka grac, l?d y ten 
chętnie dzieli się wrażeniami 

1

1 służbie dworskiej z zamiarem dziaka zbeształ. Parobczak już leżał i nie ruszał się. 
o swoich królewskich ucz- udania się z niektórymi do la- wziął sobie to mocno do ser· Chłop~k się opami~t!1 ł, a~e 
niach. O" księciu Windsoru o- su d.l~ dokonania jakichś ro- ca i postanowił się odegrać. W było JUZ o tyl~ za pozno •. z.e 
powiada, ze jego jedyną wa- but. Po śniadaniu gajowy roz- tym celu upat;zył chwilę, gd-r ga_jowy w .s t~nie heznadzie1-
dą, jako partena, był jego ni- kazał wszystkim zabierać się gajowy odwrocony był don ny~ odw1ez1~ny zost ał do 
ski· wzrod. Ale minio tego żywo do roboty. Jeden z pa- tyłem i zdzieiił go gracą ·przez szpital a. Bodzrnka 11 re!'ztowa· 
braku. doskonale tańczy· robcia.k.ów ,17-letni Franciszek dowQ iak ailnie, że. ~a mu no. 

ł 
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PRY1N ATNE KOEDUKACYJNE 

Gimnazjum Kupieckie 
Stowarzyszenia Szkół Handlowych 

w PIOTRKOWIE TRYB., ul. Pasaż Rudowskiego 4. 
Gimnazjum przygotowuje młodzież obojga płci do objęcia stanowisk w 

urzędach państwowych, instytucjach samorządowych, bankach, spółdzielniach 

przedsiębiorstwach handlowych i przemysłowych oraz kształci na samodzielnych 

kupców i przedsiębiorców. 

Absolwentom Gimnazjum Kupieckiego przysługuje prawo wstępu do 

liceów zawodowych 1 ogólnokształcących. 

Do Gimnazjum przyjmuje się młodziei w wieku 13 - 17 lat ze świadectwem 
ukończenia 6 oddziałów 3 - 7 klasowych publicznyeh szkół powszechnych. 

Zapisy w kancelarji Gimnazjum od 5 - 19 czerwca, w godz. 10 - 13. Egzamin 
wstępny rozpoczyna się w dn. 22 czerwca. 

Kupiec musi być 
grzeczny 

Wobec nieprawdziwych pogło­
sek i plotek .na temat zakazu czy­
nienia zakupów przez korpus 
eficerski i podoficerski pułku 
w sklepie p. Soi:zka, wydane-
1'0 przez Dowódc'ł Pułku i ze 
.wzilędu na szkodliwość w za­
kresie kultury narodowo·społe­
cznej, snutych na ten temat 
wniosków, podaj11 do publicz­
nej wiadomości na podstawie 
dokładnego zaznajomienia się 
ze spraw~, ie:. 

1) Odnośny zakaz ukazał się 
nie dlatego, te kupiec nie chciał 
wydać towaru bez pieniędzy, 
lecz jedynie z tego powodu, że 
wobec Pań, które przyszły to­
war zamówi4 z ramienia Orra­
nir:acji zachował się kupiec 
w sposób niegrzeezny i nietak­
towny. 

2) Odnośny zakaz został na­
tychmiast cofnięty, z chwilą, 

gdy tylko p. Soczek nadesłał 
pisemn• -przeproszenie z powo­
du swego niewłaściwego zacho­
wania się. 

Prz.etarg 
Ubezpieczalnia Społeezna w 

Pietrkowie Tryb. ul. Pierackie­
go 3, ogłasza przetarg na bu­
dowę budynku gospodarczego. 

Wszelkie informacje otrzymać 
można w Ubezpieczalni Społecz­
nej pokój Nr. 25 (Referat gos­
podarczy) codziennie w godzi­
nach od 8 do 13ej tamże ślepe 
kosztorysy za opłatą zł.2. (dwa) 

Oferty w zapieczętowanych 
kopertach składać należy na 
ręce przewodniczącego urzędu­
jącej Komisji gospodarczej w 
dniu 8 czerwca 1937 reku, we 
wtorek, w godzinach od 12-ej 
do 13-ej, w Ubezpieczalni Spo­
łecznej, pokój Nr. 38. 

Do ofert załączyć należy kwit 
na złożono wadium w wysoko­
ści 5 proc. oferowanej sumy. 

Do oferowania mogą przy­
stąpić majstrowie budowlani i 
przedsiębiorcy. 

·Zastrzega się wybór oferen-
ta, względnie unieważnienie 
przetargu. 

Ubezpieczalnia Społeczna 
w Piotrkowie Trybun. 

Znajllc dobrze ducha naszej 
Armii, a w szczególności ma­
jąc dokładne wiadomości ewy-' 
soce obywatelskim ustosunko­
waniu D-cy 25 p.p. p. pułk. 

Świtalskiego do kupiectwa i 
rzemiosła polskiero, piszę po­
wyższe wyjaśnienie z miłym 
poczuciem spełnionego dobre­
go i poż'ytcc;zneiO społecznie 
uczynku. Prezes · 

Polik. Zw. Jedn. Gosp. 

Oświadczenie 
W zw.iązku z artykułami, ja­

kie się ukazały w prasie poza­
miejscowej, jak „Echo", „Eks· 
pres Ilustrowany Łódzki", „Co­
dzienny Kurjer Ilustrowany", 
poruszającymi anormalność prac 
obecnero Zarządu rzekomo 
działającego na niekorzyść o~ 
gółu Rzemiosła jako długoletni 
Członek Zarządu - bo od za· 
łożenia Towarzystwa i od kil­
ku lat Prezes czujtt się w obo­
wiłlzku stwierdzić i oświadczyć 
z całą kategory~znością, że pra­
cs obecnego zespołu w Zarzą­
dzie jest wielce intensywna i 
owocna jak nigdy przedtym, a 
rzucone w tym przedmiocie ka­
lumnie muszq rzucić na karb 
ludzi złej woli. Działalność Za­
rządu idzie zawsze po linii do­
bra rzemiosła i jest prowadza· 
na zgodnie z obowiązującymi 
przepisami prawnymi, oraz sta­
tutem i uchwałami Ogólnych 
Zebrań. 

Aleksander Wesołowski 

Wypadek 

samochodowy 
W dniu 2 czerwca b.r. o godz. 
11-ej na szosi12 we wsi Bełcha­
tówek, autobus kursujący na 
linii Bełchatów-Łódź najechał' 
na furmank<; z drzewem. Auto­
bus został uszkodzony, zaś u 
furmanki złamano zostało tylne 
koło. 

Składajcie na FON. 

Rada Miejska 
obraduje 

Dziś dnia 4 czerwca br. od­
będzie się posiedzenie Rady 
Miejskiej z nast. porządkiem 
obrad: 

Odczytanie protokółu Nr. 47 
i -48, Komunikaty Prezydenta 
miasta, Statut Zjednoczonych 
Przedsiębiorstw Miejskl•h,Zmia­
na przepisów w przedmiocie 
opłat za prawo korzy1fania z 
wodoci!lgów i kanalizacji, Zmia­
na przepisów Statutu podatku 
od widowisk, Sprzedaż di;iałkl 
gruntu pny ul. Barbarskiej Nr. 
30, Sprzedaż skrawka placu 
miejskiego przy ul. Barbarskiej 
Nr. 30, Sprzedaż skrawka pla­
cu miejskiego przy ul. Reymon­
ta Nr. 5, Sprawa robót publi­
cznych, Wnioski i interpelacje. 

Zawsze 
w łwietnej formie 

W klubie aportowym HKoro­
na" szumno było i rwarno. 
Przed pół godziną drużyna klu­
bu ze świetnym bramkarzem 
Waligórll wygrała chwalebnie 
arcytrudny meez contra „Czar­
ni". Zebrani w gorących sło­
wach podziwiali chlubny wy­
czyn Waligóry, podnosząc ze 
specjalnym naciskim zawsze 
świetną formę tego niezwyciq­
żonego asa drużyny i szukając 
tajemnicy owej świetnej formy, 
wolnej od śladów jakiegokol­
wiek znużenia. Wtem na sali 
pojawił się sam bohater-Wa­
liióra, uśmiechnięty, zadowo­
lony. Rzucono się ku niemu i 
zasypano gradem pytań: Jak ty 
to robisz? Jak wygrywasz mecz 
bez trudu, bez jednej kropli 
potu? Jaki talizman posiadasz? 
A Waligóra rzecze: Moim tali­
zmanem jest słynny Sudor -
płyn wyrobu firmy Ap. Kowal­
ski, przed meczem aplikują go 
sobie i jemu zawdzięczam 90 
proc. sukcesu. 

Komunikat 
Dziś w pierwszy pil:\tek mie­

siąca będzie edprawione Nabo­
żeństwo Charytatywne w koś· 
ciele OO. Bernardynów o godz. 
6. 30. wieczorem. 

Caritas. 

„„„ ... „„!llm„„„„ •• „ .. „„„._„„,„m!!!!! 
Dziś! Ulubienica wszystkich Marta (ggerth Kiepurowa niezrównana 

Premiery w kinach 
Nowołcl - „R 107 wzywa 

pomocy. Wielki film lotniczy z 
udziałem wybitnych artystów 
amerykańskich wyświetla od 
wczoraj nasze sympatyczne ki­
no „Nowości". Film to pod ka­
żdym względem doskonały.Nie­
zrównane popisy lotnicze i wal­
ka z bandytami w samolocie 
wywołuj6 dreszcz zgrozy. 
Wszystko jednak kończy się 
szczęśliwie i dzielne lotniczki 
z ich wybranymi partnerami 
stają na kebiercu ślubnym. 

Zdjęcia wykonane z prawdzi­
wą sztuką wykazują w tym fil~ 
mie wysoki poziom techniki ki­
nematograficznej. Reiyseria do­
skonała. Gra wszystkich arty· 
stów jest wspaniała, a poazcze­
iólnzch czołowych bohaterów 
tego filmu wr~oz wybitna. Aby 
obraz ocenić trzeba go obej­
rzeć. 

!va fali radiowej 

TranamlaJa ·z mla1ta dzieci 
wrzHl61klcb . 

W dniu 6.IV o iOdz. 9.00 od­
będzie 1tię regionalna transmi­
sja dzieci wrzesińskich. Na au­
dycję tę zleżą si-a: rozmowa z 
p. Matuszewskll uczestniczką 
strajku szkolneiO, transmisja 
nabożeństwa z zabydkowej Fa­
ry wszesińskiej, śpiewy pieśni 
ludowych z tej okolicy wyko­
nane przez poł~o1one chóry, 
oraz krótki reportai z wzoro­
wego iOSpodarstwa w Gozdo­
wie tuż pod Wrzełni,. Repor­
taż poprowadzi prof. Kilaraki 
z Poznania. 

Mała Orkleatra Polaklel'o Radia 
J'ra w Starym Teatrze w eza• 

1ie „Dni Krakowa" 

Polskie Radio bierze jaknaj­
wyższy udział w teiorocznej 
imprez:ie „Dni KrakowaH. Trzy 
koncerty a1mfoniczna un:,dzo­
ne na dziedzińcu wawelskim 
oraz koncert o charakterze po­
dnie1ienia i urozmaicenia uro­
czystości krakowskich. 

W wspaniałej sali Starero 
Teatru wystł\pi dn. 7.IV o rodz. 
20.00 Mała Orkieatra Polskiego 
Radia pod dyr. swero 1tałeio 
kapelmistrza Zdzisława Górz:yń­
skiesro. Program teio koncertu 
składał się bl(dzie z dwóch 
cztCści. 'fi/ pierwszej wykonane 
zostanł\ utwory folkloryczne O· 

partft na pieśniach i tematach 
ludowych, skomponowune przez 
wybitnych znawców muzyki 
ludowej. 

Będą to dwa utwory, jeden 
z góralszczyzny, druri z: Kaszu­
bów, F. Rybickiego, Szopskiea-o 
pieśni ludowe, zaiostrumento­
wane przez M. Rudnickiero, 
„Idylla Kujawska" Popiela oraz 
„Fantazja Krakowska" M. Ru­
dnickiego. Druia częić koncer­
tu przyniesie stylizowane u­
twory tan•<:zne, a mi~dzy in. 
jazzowy koncert fortepianoM.y 
Rio Gebhardta. 

Nr. 151 

Koncert polakleJ muzyki "' 
Fraafarcie pod dy. MierzeJ1w. 

aklego traa1mltowaay prae1 

rozl'łołale niemieckie 

W pierwszych dniach mała 
odbył się we FranfuJ"cie n/M1. 

nem koncert muzyki polskiej w 
wykonaniu Orkiestry Symfoni­
cznej rozgłośni frankfurskiej pod 
dyr. Kapelmistrza Orkierstry 
Symfoniczn~j Poh;kiejlO Radia 
Mieczysława MierzejewskicJo' 
Koncert t e n transmitbwany 
przez radio oraz .kilka dni pot. 
niej nadlłwany ze stilla na„ kon. 
c~rcie nocnym" w Stutt1arcle 
był jednym wielkim sukcese~ 
polskiej muzyki. Cała miojHo. 
wa prasa wyraia •i• w. ało. 
wach pełnych uznania o wyko. 
nanych w koncercie utworach· 
Noskowskiesro, „Step•, Stalko: 
wskitiO „Maria", Palestra U. 
wertura", Moniunki „Bajka" j 

S~sretyń~kieio ,,M • z u r e k•. 
Zwłaazc~a ostatni. ten utwór ią. 
ciekawił. Niemców z~ wzrlc;du 
na 1wó1 ludowy i narodowy 
charakter. Do 11„nzyj doł,. 
czyła praaa 1zczei6ły biorrafi. 
czne kompozytorów. · Równitt 
kapelmistrz Mierzejewski 01i~· 
rnął ·duży 1ukc11. Publicznoić 
~iromadzona na sali ror,co O· 

klaskiwała młodero dyryrenta. 
p~asa zamidciła fotoirafię i wy. 
~1ady, ,przeprowadzone z p. 
Mierzejeskim oraz niezmi'ernie 
pochlebne 11cen1je, podnoaz~ce 
sprężystość, świetny zmysł ry. 
tmiki, smak i pewności batuty 
polskiesro kapelmistrza. jedno 
z najpotivainiej1zych pism · nie· 
mieekich „FrankfurterZeitunr" 
cytuje przy tej sposobnOści iło­
wa kapelmistrza franfur•k.ieiro 
Rozbauda, który zapoznawazy 
si• ostatnio j a k o dyryrent 
w_ roz1łośni w~razawskiej z Or. 
k1etrll Symfoniczn, Pol1ki1ro 
Radia, · wyraził •i• o naazylll 
z11pole nader korzystnie, chwa­
lll,c jego auaserordentliche Di­
sclplin und Mu1izierfroudikeit" 
(nadzwyczajn' dyscyplin• i ra­
dołć muzykowania. 

Db1i11zcz1ni1 1 licytacii ruch1mlici 
Syl'nat~ra: 513/37 ~ " , 

Komornik s,du Qrodski•ro w Piotr­
kowi• l'ryb.r•wil'u Il·l'••Adam Krotliń1ki. 
maj,oy bacalari• w Piotrkowi• T71b. 
ul. .Pataż Rudow1ki•10 Nr. ł, aa 'pod~ta­
wi•' art. 602 k. p. c poCłaj• :d• publi-. 
czn•j wiadomoiiei, ie dn.17ą:•rwca 1?17 r. 
o rocls. 9 m. 30 w Pietrkowie, uL Ale­
i• 3-l'o Maja Nr. 12, odb.dsi• li• 
1-aza licytacja ruc:homąiej, nal~i,cyela . 
de Nat.Jłi Mielczar1ki•j, akł•d1j,cr•~ 
li• z pianina i 60-eiu lazeeet· ai•trch, 
011:acowanych na ł,csn' 1um• d 680. 
Jłucbmoiioi meina orl,dać w dniu 
łicytHji i w miaj1eu i ciiati• wyżej 
eznaczonym. 

Komornik A. Krotliń1ki. 

Taki - To wątroba ••• 
ze wszystkimi objawami niedo· suje aię Zioła maiistra Wol· 
maiań: zapalenie woreczka żół- skiero ze znak. ochr. „Billosa" 
ciowego, atakami kamieni tół- które pobudzaj' w11trobę do 
ciawych, plamami w,trobiany- prawidło;wej pracy i normalne­
mi na twarzy it.p. Lepiej zapo- go wydzielania żółci, oraie po· 
biegać chorobie zanim się ro- wodujł\ naturalne wypróżnienia. 
zwinie. Przy pierwszych obja- Wytwórnia: Basł1ter Wolaki, 
wach niedomagań Wl:\troby sto- War11awa, Złota 14. 

Wielki film lotniczy z udziałem wybitnych artystdw 

amerykańskich na wysokości 3000 metrów p. t. 

KINO-TEATR w przepięknym filmi~ miłosnym p. t. 

Pałac we Flandrii R 107 KINO..:TEATR wzywa pomocy 
CZ A.R Y NOWOSCI ..... ' 

w Piotrkowie 

W rolach głownych: Marta Eggerth, Paul Hartman 
Georg Alexander w Piotrkowi~ 

Wspaniałe popisy lotnicze w r. rł. Judith Barrett · 
William Hall 

Nad program „ Tygodnik aktualności" 

Poeu1tck o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o rod1:. 4 po pe>I. 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Poczl\tek o R'odz. 6 p.p„ w niedziele i świeta o R'odr.. 4 po poi. „„„„„ .... 1iiiiiiiililiiiiilliilliiiiiilillllillilil ... „„„„„„ ... 
PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrk~wskicgo wynosi 

z dostawĄ zł 3.00, kwartaln1e z przesyłką z~ 8 
CENY OGtOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tckście_60 rr. 

Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

zaiReda,ktora i Wydawnićtwo: Leopold Kujaw~Jci .Drukarnia Kr:io1• Pracowników Drukarskich, Piotl'ków Sienkiewic:zĄf łi, 


	DziennikPiotrkowski1937_nr151_s01
	DziennikPiotrkowski1937_nr151_s02
	DziennikPiotrkowski1937_nr151_s03
	DziennikPiotrkowski1937_nr151_s04
	DziennikPiotrkowski1937_nr151_s05
	DziennikPiotrkowski1937_nr151_s06
	DziennikPiotrkowski1937_nr151_s07
	DziennikPiotrkowski1937_nr151_s08

